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M iejsco w a  m ie s ię c z n ie  s bez dostaw y do 
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Z a g r a n ic ą  7 -  P. K. O. Nr. 141 .690 .

Nasze problemy 
kolonjalne.

Polska, posiadając silny, naturalny 
Pr*yrost ludności, nic posiada rów no­
cześnie warunków zapewnienia całej 
sy eJ ludności odpowiednich warszta­
tów pracy. Jakkolw iek niewątpliwie 
sytuacja gospodarcza z biegiem lat bę- 

się u nas polepszać i doskonalić, 
to jednak przez długi jeszcze przeciąg 
czasu nadmiar ludności będzie musiał 
stukać ujścia zagranicą. Będzie istnieć 
dalej emigracja sezonowa, której zre-
SżJą nie ma potrzeby zwalczać, iibo-
Mern przynosi ona bezwzględne ko-
rZ^S.c' materjalne a zwłaszcza kultural-
ne 1 będzie istnieć nadto emigracja 
stała •aid> ictora znowu stanowi poważną
Pozycję ujemna w bilansie gospodarki
sPołecznej.

Jakkolw iek bowiem z zarobków emi­
gracji płyną mniejsze lub większe su- 

pieniężne, jakkolwiek bywają w y- 
Padki, że wzbogacony emigrant po pe­
wnym czasie reemigruje, wracając jako 
i dnostka gospodarczo wartościowa, to 

-tem jednak jest, że mimo wszelkich 
fjaran i wysiłków, większość emigran- 

^  przestaje być czynnikiem, przed- 
Slatviającym dla macierzy większą war- 
,:osc że poważna ich liczba ulega zu­
pełnemu wynarodowieniu, że zatraca 
Sl? kulturalnie, społecznie i gospodar­
k o  obcem środowisku.

Stąd silą rzcuz.y rodzi się tęsknota 
kolonjami. Kolon ja bowiem jest 

^ 'jązanein zbiorowiskiem ludzi pew- 
neJ narodowości i dlatego reprezentuje 
Pewien zasób odporności na niekorzy- 
sJRe w p ływ , zewnętrzne. Kolonja po- 
s,ada i pozatern wielkie znaczenie. Jest 
drenem, sk ąd ściągać można do kraju 
Pptrzebne surowce i dokąd można 
Kierować produkty przemysłowe.

V" Polsce żyje myśl kolonialna. 
■1 Worzą s;ę  liczne .— może nawet nie­
potrzebnie liczne, bo rozdrabniające 
skutkiem tego całą akcję — instytucje, 
Poświęcone sprawie kolonij polskich. 
Działa w tym kierunku Liga M orski 
1 Rzeczna, Związek pjonierów kolo­
sa ln ych , sekcja kolonjaina Instytutu 
Prawa administracyjnego, T ow arzys­
two ekspansji kolonjalnej, Kom itet 
Pralki o kolonje i i.

Dwa są kraje, ku którym  szcze­
gólnie intensywnie zwraca się nasza 
myśl kolonjaina: Angola i była nie­
miecka A fryka.

Angola, to bogata kraina, położo- 
Aa na południowo - zachodniem w y­
brzeżu A fryk i, pozostająca od X V I  w. 
P°d panowaniem portugalskiemu

Oczywiście z góry już zastrzec się 
Auleży, że w  danym wypadku nie m o­
głoby być m owy o odstąpieniu Polsce 
Aa własność Angoli w całości czy choc­
cy W części, że natomiast wcale realnie 
myśli się i pertraktuje na ten temat, 
Jakby w porozumieniu z rządem por­
tugalskim ująć w pewne ścisłe, korzy- 
stne, zorganizowane ram y kolonizację 
flaszą do Angoli.

Wedle inform acji, jakie posiadamy 
0 Angoli, ->a w szczególności licznych 
sprawozdań Polaków, którzy kraj ten 
^  ostatnich czasach zwiedzili, stwier­
dzić wypada, że objektywnie rzecz 
biorąc, Angola jest na kolonję krajem 
Ponętnym. Posiadając obszar trzy ra- 
*y prawie tak wielki jak Polska, liczy 
fliewiele ponad cztery m iljony miesz­
kańców. Posiada wielkie bogactwa na-

Ę  ostatniej chwili.

Życie polityczne.
(T elefonem  od naszego ko respondenta .)

Warszawa, 7 maja. Zapowiedziane 
od dłuższego czasu przez stronnictwa  
opozycyjne złożenie petycji do P. 
Prezydenta R zeczypospolitej w spra­
wie zwołania sesji nadzwyczajnej Sej­
m u, nastąpi jutro. Pod petycją, która 
w  treści swej będzie krótka, znajduje
się około  200 podpisów.

• *

Premjer Sławek przyjął dziś W ice­
ministra Pierackiego. Popołudniu, pod 
przew odnictw em  Premjera odbędzie

się konferencja w  sprawach gospodar­
czych.

* *
*

Bawiący w W ilnie Marszalek Pił­
sudski spędza czas na w ypoczynku i
nikogo n ic  przyjmuje.

* *
*

Doradca finansowy Rządu polskie­
go, D evey powraca do W arszawy ju­
tro rano z Bukaresztu. Dziś w ieczo­
rem przejeżdżać będzie przez Lwów.

Apelacyjny proces Wójcika.
(T elefonem  od naszego ko respondenta .)

W ar z.»wa, 7 maja. Dziś w Sądzie 
A fclacy jrym  rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko Józefow i W ójoikbw i z 
Piastowa, skazanemu w swoim  czasie 
przez Sąd okręgow y na 2 lata w ięzie­
nia za usiłowane zabójstwo dw óch ofi­
cerów, którzy przybyli do niego, jako 
zastępcy honorow i. W ezw any na roz­

prawę w  charakterze świadka, poseł 
Trąm pczyński nadesłał telegiam , że 
z pow odu złego stanu zdrowia przy­
być nic m oże. Sąd przystąpił do od­
czytyw ania przebiegu sprawy w I-szej 
instancji. N astępnie przesłuchano 
śrrladków. W yrok zapadnie późną 
nocą.

Narady w sprawach gospodarczych.
W arszawa, 6 maja. (PAT.). W  dniu 

dzisiejszym pod przewodnictwem Pre­
mjera Sławka odbyła się konferencja 
gospodarcza, w której wziął udział 
kierownik Ministerstwa Przem ysł’ '
H andlu Kwiatkow ski, kierownik M i­
nisterstwa Skarbu Matuszewski, M ini­
ster robót publicznych Matakiewicz i 
Minister pracy Prystor.

W arszawa, 6 maja. (PAT). M ini­
ster Rolnictw a Janta Połczyński zw o­
ła. na dzień 23 i 25 maja br. konferen­
cję centralnych organizacyj rolniczych 
i rolniczo .- handlowych, poświęconą

w ytycznym  polityki rolnej w roku 
gospodarczym 19 30 -3 1. Konferencja ta 
zmierzać będzie w szczególności do 
ustalenia postulatów rolnictwa w za­
kresie polityki zbożowej, podstaw kre­
dytowych oraz zbytu artykułów  rol- 
rych , jak również stanowiska rolnic­
twa wobec nowego programu agrarne­
go Rzeszy niemieckiej. Konferencja 
ta będzie przygotowana przez rozesła­
nie do organizacyj mających wziąć w 
niej udział szcżfeółowego kwestiona­
riusza dotyczącego powyższych z a ­
gadnień.

Szczegóły trzęsienia ziemi w Rangoon.
R angoon, 6 maja. (PAT). W czo­

rajsze wstrząśnienie pociągnęło liczne 
ofiary w ludziach. 40 osób poniosło 
śmierć, z górą zaś 100 uległo różnego 
rodzaju wypadkom . Szereg budyn­
ków jest całkowicie zniszczonych. Od 
wielu lat nie pamiętają tu tak gwał­
townego wstrząśnienia.

Rangoon, 6 maja. (PAT). Miasto

Peguz wskutek ostatniego trzęsienia 
ziemi ucierpiało najdotkliwiej. Budyn­
ki miejskie, banki, gmachy koopera­
tyw , zostały obrócone w ruinę. Inne 
budynki uległy częściowemu zniszcze­
niu. Liczba o f;ar w Rangoon prze­
wyższa 200 osób. W  mieście tem 
również wiele budynków publicznych 
uległo zniszczeniu.

Rocznica króla Jerzego.
Londyn, 7 maja. (PAT). Z  okazji 

dzisiejszej uroczystości 20-lecia wstą­
pienia na tron króla Jerzego dzienniki 
zamieszczają obszerne artykuły po­
święcone ogólnemu rozwojowi dziejów 
tego okresu. N iektóre dzienniki pi­
szą, że król Jerzy  podczas swego pa­
nowania byś świadkiem większych 
zmian w  stosunkach politycznych, 
społecznych i zdobyczach naukowych 
świata, niż jego poprzednicy. N aj- 
większem wydarzeniem była oczyw i­
ście wielka wojna, która zburzyła sze­
reg tronów, a wzmocniła tron b ry ty j­
ski, cieszący się zaufaniem demokracji. 
K ról Jerzy  odwiedził wczoraj wyścigi 

w N ew  M arket po raz pierwszy od 
czasu swej choroby t. j. od roku 1928. 
K ról zwiedził gmach totalizatora.

Pożyczka reparacyjna.
Paryż, 6 maja. (PA T). Rokow ania 

w sprawie pierwszej transzy pożyczki, 
wynikającej z planu Younga — jak 
podaje prasa — dotyczą kwestji tech­
nicznych. N ie zostanie powzięta żad­
na decyzja dopóki delegaci poszcze­
gólnych banków nie skomunikują się 
z odpowiedniemi rządami. Jak  się zda­
je wysokość procentu ustalono na 
J / L  wobec tego zaś, że cena emisyjna 
będzie nieco niższa od 100, czysty 
dochód wyniósłby około 6 % . Agencja 
Havasa zaznacza, że informacje o w y­
sokości udziałów, jakie mają subskry­
bować poszczególne kraje, są przed­
wczesne, przypuszczalny jednak udział 
Anglji przekroczy 5 m iljonów dola­
rów.

Polskie tereny w Angoli.
Lobito, (Angola, pol.-zach. A fr y ­

ka), 7 maja. (PAT.) M aurycy Zam oyski 
nabył ostatnio tereny w Lobito Per­
traktuje on jeszcze o nabycie wielkiej 
własności ziem skiej na W ysokiem p!a- 
skowybrzeżu. Jest to pierwszy obyw a­
tel polski, k tóry opierając się na w y­
nikach badania ekspedycji polskiej w  
roku bież. — wyjechał do Angoli i 
stal się właścicielem  terenów . Fakt 
ten miejscowe czynniki miarodajna 
uważają jako początek osadnictwa 
polskiego w Angoli.

Echa zajść w Gdyni.
Gdynia, 7 maja. (PAT). Tutejsze 

władze administracyjne 1 prokurator­
skie wszczęły dochodzenia w  związku 
z wypadkam i w  dniach 3 i 4 maja 
br., podczas zjazdu O. W . P.

turalne, jak srebro, miedź, żelazo, cy ­
nę i t. d. i dlatego dałaby zatrudnienie 
licznym polskim technikom. W iększy 
napływ Polaków otw orzyłby dla pol­
skiego eksportu nader chłonne rynki 
tamtejsze. C o  zaś dla nas najważniej­
sze, to fakt, że jest to kraj niezmiernie 
bogaty pod względem rolniczym. Far­
m y rolnicze i gospodarstwa hodowlane 
stanowią tam źródło ogrom nych do­
chodów. W arunki zdrowotne są dziś 
w Angoli tego rodzaju, że biali kolo­
niści posiadają w tamtejszym klimacie 
zupełnie normalne warunki pracy.

C o się tyczy znowu byłych kolo­
nij niemieckich w A fryce, to te znaj­
dują się obecnie — jak wiadomo —- 
pod różnemi mandatami. W  Polsce 
słyszy się dość często głosy, że przy

odpowiedniem postawieniu sprawy w 
Genewie, mogłaby i Polska tam jakiś 
mandat uzyskać. Pominąwszy, czy 
przy dzisiejszej konfiguracji stosun­
ków m iędzynarodowych, rzecz ta da­
łaby się zrealizować, w każdym razie 
zasadniczą kwestją jest, czy odnośne 
tereny przedstawiają dla nas istotną 
wartość kolonizacyjną.

P. W . Massalski, którego uważamy 
za jednego z najpoważniejszych znaw­
ców spraw kolonjalnych, zapatruje się 
na tę rzecz bardzo sceptycznie. Są to, 
wedle niego, kraje tropikalne, nadają­
ce się do wielkiej eksploatacji gospo- 
darczo-handlowej zapomocą zakładania 
wielkich przedsiębiorstw, jak plantacje, 
faktorje, przedsiębiorstwa górnicze, fa ­
bryki i t. p., która jednak wymaga

znacznych środków pieniężnych, któ­
rych m y na razie nie posiadamy, a 
więc z tego rodzaju działalności w  ko- 
lcnjach musimy prawie że zrezygnować. 
Natom iast ze względu na to, że tere­
ny o klimacie um iarkowanym , a więc 
nadające się dla masowej kolonizacji 
rolnej, zajmują obszary bardzo niedu­
że, sprawa nie przedstawia się dla nas 
wcale nęcąco.

Bądź co bądź, kwestja zamorskich 
kolonij polskich, któreby nam otw o­
rzyły  nowe światy gospodarcze, jest 
zbyt ważną, by ją zlekceważyć. W ytę­
żone starania i zabiegi w tym kierun­
ku są wskazane i pochwały godne.



Kropka nad i.
W ielka konferencja haska, która 

ostatecznie załatwiła w sposób defini­
tyw n y zawiły problem wojenych rc- 
paracyj, nie położyła jednak ostatniej 
kropki nad i. N a ciężkiej i mozolnej 
swej drodze napotkała na punkt je­
den, pozornie mniejszej wagi a jednak 
załatwienie go w ramach haskLj kon­
ferencji, byłoby musiało chyba całą 
sprawę odwlec o kilka tygodni. Były  
nim t. «w . „reperacje wschodnie", któ­
re dlatego odłożono do osobnych ro­
kowań między zainteresowanemi pań­
stwami. Sprawa ta przedstawiała za­
w iły splot długów, pretensyj i rosz­
czeń między W ęgrami a państwami 
Małej Ententy.

Na ten to temat potoczyły uę pod 
niezmordowanem kierowmictwem p. 
Louchera rokowania, które trwały 
przez okres dwóch miesięcy w Paryżu. 
Przed kilku dniami podpisano c state­
cznie układ likwidujący definitywnie 
^ały szereg kwestyj spornych pomiędzy 
Małą Ententą a W ęgrami, z pośród 
których szczególnie palącą była spra­
wa optantów węgierskich, domagają­
cych się odszkodowania za w ywłasz­
czenia, dokonane w związku z refor­
mą rolną w Rum unji, Czechosłowacji 
i Jugosławji.

W  tym  względzie układ doszedł 
do skutku, dzięki ofiarnej gotowości 
W ielkiej Brytanji, Francji i Włoch, 
które zgodziły się na stworzenie z w ę­
gierskich wpłat odszkodowawczych na 
rzecz mocarstw i Małej Ententy, spe­
cjalnych funduszów, przeznaczonych 
dla uzupełniającej indemnizacji węgier­
skich ofiar „reform y rolnej” , przepro­
wadzanej bezwzględnie w państwach 
Malej Ententy. W  ten sposób kw oty, 
które W ęgry zmuszone będą zapłacić 
swym wierzycielom , powrócą nastę­
pnie do kraju w postaci odszkodowań 
dla optantów i przyczynią się do gos­
podarczego rozkw itu kraju.

Porozumienie paryskie jest bez­
względnie nowym  wielkim krokiem  na 
drodze likwidacji przeszłości; w Pa­
ryżu udało się zlikwidować spór, któ­
ry jeszcze przed kilku laty uważano 
za niem ożliwy do załatwienia. W ynik 
rokowań paryskich powinien zadowo-

Pruces biało grodzki.
Białogród, 6 maja. (PAT). W czo­

raj odbyło się io-te posiedzenie sądu. 
rozpatrującego sprawę terrorystów  
zagrzebskich. Przesłuchiwany był 
oskarżony M otznaj, k tóry przyznał 
się, że brał udział w  faorykacji ma­
szyn piekielnych, które pokazano mu 
w sądzie jako korpus delicti. W edług 
zeznań M otznaja, pieniędzy na zakup 
materjałów w ybuchow ych dostarczał 
mu Hadżicz.

Demonstracje komunistów 
w Londynie.

Londyn, 6 maja. (PA T ). Grupa 
bezrobotnych komunistów, należących 
do t. zw. piechurów głodu, urządziła 
manifestację przed główną halą Parla­
mentu, poczem pomimo sprzeciwów 
policji manifestanci usiłowali wtar­
gnąć do Izby gmin z okrzykam i: 
precz z rządem Labourparty, niech 
żyje m iędzynarodówka! Policja doko­
nała 6 aresztowań.

Katastrofa autobusowa.
Berlin, 6 maja. (PAT). M iędzy 

Braunlage a Oberhaut w  Niemczech 
środkowych w ydarzyła się dziś kata­
strofa samochodowa.. Autom obil cię­
żarow y z 23 pasażerami, zjeżdżając 
ze stromego gościńca, przewrócił się 
grzebiąc jadących podróżnych. Jed n o­
cześnie nastąpiła eksplozja motoru. 
W śród ofiar katastrofy znajduje się 
kilku emigrantów Polaków. T rzęch 
pasażerów odniosło ciężkie rany.

lić wszystkie strony, a fakt, że usunię­
te zostały nareszcie przeszkody, utru­
dniające pacyfikację stosunków mię­
dzy W ęgrami a Małą Ententą, jest suk­
cesem bardzo dużym.

Dla reszty świata, poza krajami 
bezpośrednio zainteresowanemi, układ 
ten jest ważny z tego względu, iż 
przyśpieszy on ratyfikację planu 
Younga przez W iochy i Anglję, które 
— jak wiadomo — uzależniły ją od 
załatwienia „rcperacyj wschodnich'’ . 
Um ożliwi to zarazem rozpoczęcie 
działalności M iędzynarodowego Banku 
Rcparacyjnego, z jakim tyle się wiąże

W ilno, 6 maja. (PA T.). W  dniu 
6 b. m. o godz. 17.40 warszawskim 
pociągiem osobowym przybył do W il­
na Marszalek Piłsudski. Ponieważ 
przyjazd nie był zapowiedziany, nie 
było uroczystego przyjęcia na dworcu. 
N a peronie powitał wysiadającego z 
wagonu Marszalka W ojewoda wileń­
ski Raczkiewicz, inspektor armji gen. 
Dąb-Biernacki wraz z komendantem

Stanisławów, 6" maja. (PA T.) Dnia 
6 maja b. r. od wczesnego rana M i­
nister Spraw W ewnętrznych Józewski 
przyjm ował w Urzędzie wojewódzkim  
w Stanisławowie delegacje miejscowej 
ludności wszystkich narodowości bez 
różnicy wyznania, jak również wizytę 
biskupa obrządku gr.-kat. ks. Chom y- 
szyna. O godz:. 12 .30  wyjechał p. Mi-

nadzieji, spragnionych zagwarantowa­
nia pokoju państw i narodów.

Podpisanie paryskiego układu tw o­
rzy szeroką podstawę dla normalizacji 
życia Europy środkowej i południowo- 
wschodniej, mąconego dotychczas nie- 
ustannemi zatargami, wynikającetni z 
nieuregulowania spraw, które stały się 
przedmiotem paryskich obrad, idzie 
teraz w dalszym ciągu o to, aby na­
prawdę zaistniała wreszcie wszędzie 
dobra wola, aby zniknęły dążenia sa­
botujące szczerą współpracę między ­
narodową (które niestety ostatnio uja­
w niły się w Niemczech), aby noiecia 
rewindykacji, odwetu i t. p. w ykreślo­
ne zostały z politycznego słownictwa 
tak bardzo znękanej Europy. L.

garnizonu wileńskiego gen. Krok-Pasz 
kowskim, posłowie sejmowi Jan Pił­
sudski i Kościałkowski oraz kilku in­
nych przedstawicieli władz. Marsza­
łek witany przez przygodnie zgro­
madzoną na dworcu publiczność grom 
kimi okrzykam i, udał się do samocho­
du i w towarzystwie W ojew ody wileń­
skiego odjechał do pałacu w ojewódz­
kiego, gdzie zamieszkał.

nister wraz ze swem otoczeniem samo­
chodem do Tarnopola. N a terenie 
W ojewództwa stanisławowskiego to­
w arzyszył p. M inistrowi W ojewoda 
dr. Nakoniecznikow  - Klukow ski. Po 
drodze zatrzym ał się p. Minister w  Ja- 
mnicy, Haliczu, Bursztynie i R oh aty­
nie, witany przez przedstawicieli 
miejscowych władz i ludność.

witą żałobę z powodu aresztować 
Gandhiego. Ustał wszelki r u c h .  ^  
Delhi zamknięto kolegja i szkoły- .. 
Lahore donoszą, iż w  całej Pro'tV*Î R 
odbywają się manifestacje. W  
dzisiejszym policja zmuszona do 
cia broni, zaczęła strzelać do tłui*1^  
30 osób odniosło rany, w tej hcz°
2 osoby ciężkie.

Delhi, 6 maja. (PAT). Uczestnicy 
pochodu, ciągnącego się na przestrze^ 
pół mili angielskiej, zaatakowali Ja 7. 
cego samochodem inspektora pohy) j 
Przybył niebawem większy oddza 
policji, k tóry rozprószył tłum. Oko 
30 osób, w tej liczbie kilkanaście ko 
biet, odniosło rany kłóte. W krotJe 
doszło do drugiego starcia, w czaS' 
którego policja zrobiła użytek z br° 
ni palnej. Kawalerja indyjska i piecn° 
ta angielska patrolują w  dzielnicach.

Kalkuta, 6 maja. (PA T ). W  wiełja
punktach miasta doszło do zamiesze 
na tle usiłowań Hindusów przeprowa 
dzenia dnia żałoby. 400 członków P0' 
licji Europejczyków  oprócz samocho- 
dów pancernych i policji tubylczej 
patroluje po ulicach miasta. Są ran111 
zarówno wśród policji jak i manił*' 
stantów.

Berlin, 6 maja. (PA T.), W edług 'n'  
form acji prasy berlińskiej, fabryki tek­
stylne, eksportujące do Indyj, otrzy' 
mały od swych przedstawicieli w 
djach wskazówki, aby wstrzym ały dal' 
szą w ysyłkę towarów, wobec ostre) 
propagandy przeciwko towarom  za' 
granicznym. K upcy indyjscy zobowia' 
zali się do bojkotowania zagranicz­
nych w yrobów  tekstylnych. Bojkote1)1 
tym  dotknięte są w Niem czech na)' 
bardziej fabryki tekstylne w  Sakso- 
nji.

*

Komuniści sprawcami 
zajść w Hiszpanji.

M adryt, 6 maja. (PAT). (Agencja 
Fabra). Elem enty komunistyczne, u' 
prawiającc agitację wśród pewnych 
odłamów młodzieży akademickiej) 
w ykorzystując manifestacje urządzone 
przez młodzież na cześć bawiącego W 
Madrycie profesora Unamuno, spo­
wodowały w  dniu wczorajszym  za jł 
ścia. Policja zaatakowana przez grupę 
złożoną w swej większości z elemen­
tów zupełnie obcych sferom akade­
mickim, zmuszona została do zrobie­
nia użytku z broni palnej w  celu od­
parcia ataku. W w yniku starcia jedna 
osoba została zabita, a kilkanaście 
rannych. W śród ofiar nie było aiM 
jednego studenta. W szystkie tutejsze 
kuła surowo potępiają wczorajsze in­
cydenty, jednomyślnie stwierdzając, 
iż zostały one wywołane przez ele­
menty usiłujące zaalarmować opinj? 
publiczną.

Walka z włamywaczami.
Bydgoszcz, 7 maja. (PAT). Policja 

bydgoska otrzym awszy wiadomość, iz 
nocy wczorajszej grasująca po Byd­
goszczy szajka w łam yw aczy ma za­
miar zorganizować włamanie do jed ­
nego z mieszkań przy ul. Śniadeckich, 
wyslałała do tego mieszkania dwóch 
w yw iadow ców , którzy ukryli się w 
mieszkaniu. O koło godz. 2 w nocy 
złodzieje włamali się do mieszkania, 
natknęli się jednak na wyw iadow ców  
i usiłowali zbiec. W  klatce schodowe) 
wywiązała się walka, w czasie której 
jeden z bandytów uderzył w yw iadow ­
cę tępem narzędziem w głowę. W  
obronie własnego życia wywiadowca 
strzelił z rewolweru, kładąc napastni­
ka trupem na miejscu. D w aj inni ban­
dyci mimo pościgu zbiegli. Zabitym  
jest 24-letni H enryk Schmidt, osobnik 
poszukiwany przez policję.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

---------------o---------------

P. Dewey obrabowany przez bandytów
pod Bukaresztem.

Bukareszt, 6 maja. (PAT.). Ja k  do­
nosi prasa, samochód, w  którym  je­
chał doradca finansowy Rządu polskie­
go p. D evey, żona Ministra pełnomoc­
nego Rzplitej polskiej w  Bukareszcie 
Szembekowa i minister pełnomocny 
Rum unji w W aszyngtonie Davila, zo­
stał napadnięty wczorajszej nocy w 
pobliżu Bukaresztu przez 6 bandvtów 
Pod groźbą rewolwerów pasażerowie

-o-

Zbrojenia
Berlin, 6 maja. (PAT.). Kom isja bu­

dżetowa Reichstagu rozpoczęła dziś 
obrady nad budżetem ministerstwa 
Reichswehry. W  dyskusji przemawiał 
w imieniu frakcji socjaldem okratycz­
nej poseł Leber, żądając na wstępie 
wyjaśnień w sprawie organizowania 
przez Hiittlerowców jaczejek w  ko r­
pusie oficerskim. Atakując poszcze­
gólne pozycje budżetu wojskowego, 
Leber przytacza między innym i 
fakt, że na samo ćwiczenie konnicy 
w ydatki wzrosły w  r. b. o 3 miljony 
mk. Największe wątpliwości w yw ołu­
ją zdaniem m ówcy pozycje budżetu 
zawierające w ydatki na uzbrojenie i 
amunicję. Przewidziana na ten cel 
suma 75 mil jonów mk., jest niepro­
porcjonalnie w ysoka w  stosunku do 
tego, co inne państwa wydają na za­
kup broni i przewyższa nawet w ydat­
ki dawnej armji cesarskiej. Właśnie te

---------------o---------------

Dalsze starcia w Indjach.
S ytu acja  p o  a resz to w a n iu  G and hiego .

Kalkuta, 6 maja. (PAT). Z Bom ­
baju donoszą, iż bezpośrednio przed 
aresztowaniem Gandhi ogłosił orędzie, 
w  którem w zyw a swoich zwolenni­
ków do kontynuowania walki, pod­
kreślając, że bez ofiar niemożliwe jest 
uzyskanie niepodległości. W  Karachi 
sytuacja jest w dalszym ciągu bardzo 
naprężona. Najważniejsze budynki

zostali ograbieni, przyczem p. Szem- 
bekowej odebrano klejnoty, które 
miała na sobie, poczem bandyci po­
zwolili napadniętym odjechać do Bu­
karesztu. W ypadek miał miejsce w cza 
sie powrotu z pałacu Mogoshavia w 
okolicach Bukaresztu, gdzie książę Bi- 
bescu wydał obiad na cześć p. De- 
veya.

Niemiec.
zastrzeżenia, podkreśla Leber, uzasad­
niają bardzo ważne pytanie: Od szere­
gu miesięcy w ppinji publicznej zwłasz 
cza zagranicą, podnoszą się głosy o 
nielegalnych zbrojeniach niemieckich. 
Powołał się na to jako na fakt stwier­
dzony przed kilku dniami były  pre- 
m jer francuski Poincare, w  ogłoszo­
nym przez pary ski dziennik „Excel- 
s:or“  artykule. M ówca zapytuje, 
jak rząd usprawieduwi fakt, że nie­
dawno zw ykły m arynarz w ydalony 
został ze służby za udział w  zebraniu 
komunistycznym, podczas gdy gene­
rałom Reichsw-ehry pozwala się brać 
udział w pracach cywilnych i w ojsko­

wych rządu sowieckiego. Poza tem 
— oświadcza Leber — stwierdzone 
jest, iż poważne działy niemieckiej po­
lityki zagranicznej spoczywają w  rę­
kach nie Urzędu spraw zagranicz­
nych, lecz generałów Reichswehry.

miasta oraz ulice strzeżone są przez 
oddziały wojska europejskiego i tu­
bylczego. Urzędnicy policyjni czuwa­
ją nad ważniejszemi punktami strate- 
gicznemi miasta przy karabinach ma­
szynowych.

Simla, 6 maja. (PAT). We wszyst­
kich głównych miastach w  północ­
nych Indjach obchodzono dz:ś całko­

Marszałek Piłsudski w Wilnie.

---------------o---------------

Z pobytu Ministra Józewskiego
w Małopolsce Wschodniej.
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Polska na Wystawie Międzynarodowej w Leodjum.

Dnia 3-go m aja b. r., zgodnie z 
Zapowiedzią, zostaia otw arta  uroczy­
ście W ystawa M iędzynarodowa w 
Leodjum z udziałem kró la  Alberta, ro ­
dziny królew skiej, przedstaw icieli 
rządu, posłów  państw  obcych  i ol­
brzym ich tłu m ów  publiczności.

Część tych pawilonów jest już zu­
pełnie wykończona i urządzona, jak 
t0 zwykłe byw a na W ystawach, w in­
nych robota wre i za kilkanaście dni 
Wszystko będzie gotowe.

Pawilon Polski na M iędzynarodo­
wej W ystawie w Leodjum  w roku 
*9 3 0  zajmuje powierzchnię 1.300 mtr. 
kw., wysokość bocznych części wynosi 
6 mtr., w centralnej części 10  mtr., 
yieża, umieszczona nad głównem wej- 
seiem posiada wysokość 22 metry.

Pawilon, w ybudow any w stylu no­
woczesnym z reminiscencjami empiru 
polskiego, utrzym any jest w szlachet­
nej prostocie, w  barwach żyw ych, lecz 
Cy$kretnych, ozdobiony srebrnemi 
orłami oraz flagami o barwach pań­
stwowych.

Cele i zadanie udziału Polski na 
Wystawie w Leodjum  są natury zu- 
pdnie praktycznej. Dział Polski ma 
dać pogląd na całokształt dorobku 
pracy polskiej od chwili uzyskania 
niepodległości. Coprawda, rozm iary 
Pawilonu są niewielkie, wobec czego 
Poszczególne dziedziny życia gospo­
darczego będą raczej reprezentowane, 
n*z przedstawione w całokształcie pro­
dukcji. Reprezentacyjny charakter po­
szczególnych działów w niczem jed­
nak nie umniejsza znaczenia handlowe­
go W ystaw y, ponieważ skutek handlo­
wy w yw ołuje się zazwyczaj za pomocą 
innych elementów: w ysoko postawio­
nego aparatu inform acyjnego oraz 
propagandowych w ydawnictw .

Program W ystaw y polskiej, opra- 
cowany w listopadzie 1929 roku, zo- 
stał nieomal w zupełności w ykonany. 
Wystawa polska dzieli się na 3 działy: 
*) Dział O gólny, 2) Przem ysłowy i 3) 
Rolniczy.

W dziale ogóln}'m wśród ekspona- 
tow na pierwszy plan w ybijają się dwie 
dziewięciometrowe m apy: jedna —
Przedstawiająca ekspansję historyczną 
Polski, druga — obrazująca obszar i

(Korespondencja własna „Gazeiv Lwowskie i') .

ludność Polski współczesnej. Pozatem 
w  4 j artystycznych mapach i w ykre­
sach przedstawione są m. in. zagadnie­
nia populacyjne, oświaty, finansów, 
bogactw naturalnych Polski, przem y­
słu i handlu, kolejnictwa, robót pu­
blicznych i t. d. W  tym dziale również 
wystawione są eksponaty 4-ch M ono­
poli Państwowych: Tytoniow ego, Spi­
rytusowego, Solnego i zapałczanego.

Dział Przem ysłowy reprezentowany 
jtst przez poszczególne branżowe or­
ganizacje gospodarcze oraz firm y, bio­
rące indywidualny udział w W ysta­
wie. Ze względu na brak miejsca nie 
wszystkie dziedziny przemysłu pol­
skiego są reprezentowane na W ysta­
wie. Biorą udział tylko *e, które mogą 
w większym  stopniu zainteresować

Leodjum, 3 maja 1930.

zagranicę.
Reprezentowane są na W ystawie, 

t) G órnictw o i H utnictw o, 2) Prze­
mysł M etalowy, 3] Przemyśl N a f­
tow y, 4) Przemysł Chem iczny (m. 
in. indywidualnie bierze udział nie­
dawno uruchomiona Fabryka Zw iąz­
ków  A zotow ych w Mościcach), 5) 
Przem yśl Szklany, 6) Przemyśl W łó ­
kienniczy, 7) Przem ysły Rolne: a) cu­
krownictwo, b) krochm alnictwo, c) 
przemysł spirytusowy, d) przemysł 
drożdżowy i chmielarstwo, oraz 8) 
Przemysł Drzewny.

Dział Rolniczy obrazuje rolnictwo 
w 3-ch zasadniczych zagadnieniach: 
t) Produkcja roślinna, w której są 
uwzględnione sprawy doświadczalnic­
twa, odmiany i kwalifikacje ziemio-

Głos ciekawego „fachowca"
Gdyni.

W  ostatnim numerze „H an sy" u- 
kazał się artykuł, podpisany przez G. 
M., autora znanego z wrogich w ystą­
pień antypolskich w „Danzinger Zei- 
tung” , zamkniętej w roku ubiegłym.

Autor, pozasłużbowy kapitan nie­
mieckiej m arynarki wojennej, aczkol­
wiek uważa się za fachowca od spraw 
żeglugi, popełnia jednak kardynalne 
błędy. Przytaczając w yjątki z książki 
„T h e  Fruits of Fo lly" o kwestii pol­
skiej i stosunku Gdyni do Gdańska, 
traktującej rzeczowo i objektywnie 
wysiłek Polski nad utrzym aniem  do­
stępu do morza, zarzuca jej autorowi 
robienie dla Gdyni propagandy. Jesz­
cze przed kilku iaty autor, ukrywający 
się pod kryptonim em  G. M., drwił z 
niedorzeczności zamiarów Polski bu­
dowania w Gdyni portu, pomijał mil­
czeniem budowę i początkowy ruch 
w porcie. Nieco później dowodził, jak 
zresztą cala prasa niemiecka, niezdol­
ności Polaków, nie mających doświad­
czenia na morzu, do prowadzenia sa­
modzielnej polityki morskiej i posia­
dania własnego portu oraz floty, prze­
powiadając niedalekie bankructwo i 
sprzedaż statków z licytacji. Ostatnio, 
widząc jednak, że budowa portu postę­

puje naprzód, a tonaż polskiej floty 
handlowej stale wzrasta, statki zaś 
szczęśliwie pływają, przyczem zdol­
ność przeładunkowa niewykończone­
go jeszcze portu w ykazuje obroty w 
dwójnasób większe od liczb przedwo­
jennych portu gdańskiego, przestraszył 
się tern autor niepomiernie i uderzy! 
na alarm. Zapomniał więc o wszyst­
kich poprzednich twierdzeniach i na 
czoło zagadnienia wysunął konkurencję 
i rzekome dążenia polskie do gospodar­
czego zrujnowania Gdańska. V  dal­
szych swoich rewelacjach zaznacza au­
tor, że Polska buduje port za pieniądze 
reparacyjne Niemiec, spłacane Francji. 
Jednocześnie zaś stwierdza, że Polska, 
budując port, nietylko że nie ogranicza 
swoich życzeń, lecz przeciwnie stale 
wprowadza w G dyni nowe urządzenia 
przeładunkowe, chłodnie, iuszczarnie 
ryżu, magazyny towarowe i t. d. Jak  
nierzeczowo i subjektywnie napisany 
jest artykuł, świadczy choćby ostatni 
ustęp, w  którym  autor zaznacza, że 
mimo tych wszystkich nowocze­
snych urządzeń, port gdyński jest dla 
Polski wogóle niepotrzebny i że budo­
wa portu odbywa się tylko dla celów 
politycznych.

płodów, produkcja roślin przem ysło­
w ych i t. p. 2) Produkcja zwierzęca 
przedstawia stan i rozwój w dziale 
hodowli koni, bydła i trzody chlewnej, 
wartość i rozwój eksportu bekonów, 
produkcję i eksport masła i jaj, 3) 
Leśnictwo.

Szczególnie interesującą ozdobą pa­
wilonu polskiego jest stoisko przem y­
słu ludowego, zorganizowane przez 
Reprezentację Tow arzystw  Popierania 
Przemysłu Ludowego, oraz stoisko 
T u rystyki, w  którem  Referat T u ry ­
styczny Ministerstwa R obót Publicz­
nych rozwinie szeroką propagandę tu ­
rystyczną ' krajową.

W ystawa polska w Leodjum  stanie 
się niewątpliwie poważnym  czynni­
kiem propagandowym  dla Polski za­
równo pod względem politycznym , jak 
i gospodarczym. Ja k  wiadomo, w  W y­
stawie w  Leodjum  bierze udział nie­
omal cały świat kulturalny. Oprócz 
państw, jak Francja, Italja, Holandja, 
Hiszpanja, Japonja, Czechosłowacja, 
Szwajcarja, Luksem burg i Egipt, które 
mają własne pawilony, biorą pozatem 
udział: Szwecja, Rum unja, Grecja, Au- 
strja, Chiny, M arokko, Brazylja, W e­
nezuela, Kolum bja, Chile, Peru, T u r­
cja, oraz nieoficjalnie U . S. A., Anglja, 
N iem cy, i N orwegja. W ystawa zosta­
nie niewątpliwie tłumnie zwiedzana 
przez turystów  z całego świata i przez 
o miesięcy trwania W ystaw y, pawilon 
polski będzie ośrodkiem propagandy 
zagranicznej.

Moment ten jest przez D yrekcję 
Działu Polskiego w zupełności doce­
niany. W  najbliższym czasie zostanie 
wydany specjalny katalog wystaw ców  
polskich z dodatkiem firm  eksportu­
jących. Niezależnie jednak od kata­
logu w pawilonie polskim zebrane są 
tysiące w ydaw nictw  propagandowych, 
wydanych nakładem organizacyj gospo­
darczych, a więc G órnictw a i H utnic­
twa, Przemysłu Metalowego, R o ln ic­
twa i t. d.

Przy organizowaniu Działu Pol­
skiego położono specjalny nacisk na 
to, aby Polska, biorąc udział w roz­
miarach bardzo skrom nych, reprezen­
towana była godnie i odpowiednio do 
znaczenia, jakie w życiu międzynaro- 
dowem posiada. Jesteśmy pewni, że w 
tym  w ypadku pawilon Polski całko­
wicie spełni swe cele i zadania.

M. L.

ST. ŁEMPICKI.

Prof. Twardowski żegna się z Uniwersytetem.
Przed kilkunastu dniami podały 

pisma niewielką notatkę urzędową, na 
którą Lw ów  i szerokie sfery lwowskiej 
1nteligencji zareagowały uczuciowo bar­
dzo silnie.

Oto K a z i m i e r z  T w a r d o w -  
s k i, jeden z najznakomitszych profe­
sorów naszego U niwersytetu, prawdzi­
wy filar W szechnicy, — przeszedł, na 
własną prośbę, na emeryturę, w wieku 
bynajmniej nie sędziwym, owszem w  
pełni sił um ysłowych i fizycznych.

„W ysłu ży ł" 35 lat na stanowisku 
profesora i w ychow aw cy m łodych po­
koleń polskich, odrobił mocno, su­
kiennie i do cna rzetelnie przeznaczo­
ny sobie kawał skiby, i nie dal się za­
trzymać ani gorącym , wielokrotnym  
Prośbom uczniów, ani natarczywemu 
Początkowo oporowi kolegów.

Zawsze, w  calem swojem życiu, był 
ftanowczy i konsekwentny, dążył jasno 
1 prosto do w ytkniętych a obm yślo­
nych z góry celów, nie lubił przekra­
czać postawionych sobie met i granic; 
więc i tym  razem nie pomogły „p ro ­
śby i groźby". Prof. Tw ardow ski prze- 
stai być czynnym  nauczycielem naszej 
W szechnicy, w ycofał się w  zacisze pra­
cowni, aby poświęcić się wyłącznie ba­
daniom i pracom naukowym .

Zrzekł się swego stanowiska K a­
zimierz Tw ardow ski, ale nie tak łatwo 
Zrzeknie się jego wypróbowanej, że­
laznej, wzorowej współpracy U niw er­
sytet lwowski i zakłady naukowe,

przez ustępującego Mistrza nieporów­
nanie urządzone i prowadzone przez 
lat tyle. U niwersytet powołał G o już 
na stanowisko profesora honorowego, 
aby zatrzym ać znakomitego Kolegę 
wśród siebie; a do zakładów i pracowni 
pociągnie prof. Tw ardow skiego to 
głębokie zżycie się z warstatem nauki 
i to serdeczne przywiązanie do w ycho­
w anków, które G o zawsze cechowało.

Pisać o roli, jaką Kazim ierz T w ar 
dowski odegrał w nauce polskiej, jako 
uczony-filozof i badacz różnych dzie­
dzin tej gałęzi wiedzy —  jest rzeczą 
zbyteczną i niepotrzebną. Praca to nie­
skończona, znajdująca się może właśnie 
w przededniu nowego okresu rozkw i­
tu, który przyniesie ze sobą osiągnięte 
w tej chwili ,, otium litterarium ” ; z re ­
sztą świadczy o tej pracy KUKadziesiąt 
(z pewnością około 100) pozycyj bi- 
bljograficznych, obejmujących dzieła, 
rozpraw y i artykuły prof. T w ard ow ­
skiego.

N ie m ówim y też o stanowisku, któ­
re zajął nasz niestrudzony i wiecznie 
czynny, wiecznie młody „em eryt" w 
życiu spolecznem, obywatelskiem i kul- 
turalnem Lw ow a. Pamiętamy Go prze­
cież doskonale — my, starzy Lw ow ia­
nie — w tylu akcjach o b yw atel;kvh  o 
charakterze ogólnym  czy spenaH ym , 
na prezydjalnem krześle wiciu tow a­
rzystw  i instytucyj naukowych, w licz­
nych komitetach i redakcjach czaso­
pism naukowych; żywo w  pamięci

mamy różne jego glosy i opinje, w 
sprawach ważnych i doniosłych, za­
wsze — czyto w  prasie, czy na zebra­
niach publicznych — wypowiadane 
śmiało, bez ogródek, bez liczenia się z 
jakiem ikolwiek kompromisami. Ale 
to także karta nie zapisana jeszcze, bo 
spodziewać się należy, że prof. T w a r­
dowski, wolny od zajęć uniwersytec­
kich, które pochłaniały go przede- 
wszystkiem, stanie się teraz — jak da­
wniej — czynniejszym  na arenie życia 
kulturalnego naszego miasta.

Kazim ierz Tw ardow ski pożegnał się 
t y l k o  z U n i w e r s y t e t e m ,  więc 
o jego stosunku do U niwersytetu mó­
wić dzisiaj potrzeba.

Objęcie całokształtu tego stosunku 
za lat 35 przekracza jednak o wiele do­
puszczalne granice artykułu.

Długoletni, znakom ity profesor 
trzykrotny rektor naszej W szechnicy w 
jej najcięższych czasach wojennych 
kilkakrotny dziekan W ydziału filozo­
ficznego, wieloletni członek Senatu a- 
kademickiego, przewodniczący i czło­
nek niezliczonych kom isyj uniwersy­
teckich, wieloletni orezes Kom isji egza­
m inacyjnej dla kandydatów na nauczy­
cieli szkół średnich, autor całej masy 
memorjałów, projektów , aktów  i w y ­
stąpień uniwersyteckich, wychowawca 
młodzieży, — oto tylko najważniejsze 
tytu ły prac i zasług prof. T w ardow ­
skiego w dziejach naszej „A lm ae Ma- 
tris". Zarejestruje je kiedyś i oceni 
sprawiedliwie — ponad wszelkie ma­
łostki i dąsy dnia dzisiejszego — histo­
ryk  Uniwersytetu Jana Kazimierza.

N a tern miejscu podnieść pragniemy

dzisiaj tylko niektóre, najbardziej zna­
mienne i pamiętne cechy działalności 
uniwersyteckiej ustępującego Profe­
sora.

Był najpierw Kazimierz T w ard ow ­
ski jednym  z najświetniejszych, najw y­
bitniejszych i najowocniejszych w swej 
pracy u c z o n y c h  p e d a g o g ó w  
u n i w e r s y t e c k i c h  w P o l s c e .  
Trudow i nauczycielskiemu poświęcał 
każdą niemal godzinę w ciągu tych 
wielu lat, wszystkie swe najlepsze siły, 
nieraz może i z zaniechaniem tego, 
co mogło być dlań, jako dla męża 
nauki, milsze i ponętniejsze. Docho­
dzi! pod względem sumienności i rze­
telności w pełnieniu obowiązków pro­
fesorskich do szczytu skrupulatności. 
N ie wiedział nigdy, co to urlop, odwo­
łanie wykładu, opuszczenie seminarjum 
czy ćwiczeń, zaniedbanie choćby naj­
mniejszego obowiązku uniwersyteckie­
go dla niewystarczającej przyczyny. 
T y lk o  ciężka choroba obłożna lub ko­
nieczny wyjazd mogły stanowić dosta­
teczną przeszkodę.

O bowiązkowością swoją, jakiemś 
niepolskiem (niestety!) i nie dzisiejszem 
spełnianiem przyjętego obowiązku, 
przyświecał młodzieży, był wzorem 
dla kolegów. Egzaminatorem był nie­
zw ykle skrupulatnym  i wym agającym , 
ostrym  i budzącym obawę u lekkom yśl­
nej młodzieży, ale sprawiedliwość jego 
i serdeczna, niekierowana żadną chi­
merą, ocena kandydata — weszła w 
Uniwersytecie niemal w  przysłowie.

W ychodziły z pod jego kierownic­
twa nauczycielskiego, z jego semi­
narjum i proseminarjum. przez lata
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■
zechciałyby wziąć udział w  pracy ^
Tygodniem , by zgłaszały swą wsp0 '
pracę w  Komitecie W o j e w ó d z k i ®1

LO PP. pl. Sm olki L. 3 — I p.▼
* * 1

Onegdaj odbył się w Zakładzie "  . 
ry  w Drohobyczu dzięki zezwoleniu 1 
uprzejmości naczelnika Zakładu p- 
toniego Dębińskiego i ruchliwości 
mitetu powiatowego LO PP. w Droh°' 
byczu „D zień propagandowy LOPP; 
przy udziale dyr. Adarna Tigera,
Dr. Czerkiewskiego, dr. j .  Knopł3’ 
prof. Sobczuka, Adama. Willmanfl*’ 
por. Steczkowskiego i M. Z r o g o W - s k ie

Nr. 1<>5

S O .

Do zebranych około 350 więźniu^ 
przemówił dyr. Adam Tiger, a pre 
lekcję wygłosił por. Steczkowski. 
źniowie okazywali bardzo wielkie z3 
interesowanie sprawami LO PP., a dzK' 
ki przychylności naczelnika A. 
skiego już w najbliższej przyszłości ^ 
Zakładzie urządzony będzie c y k l  y/y 
kładów i stałe kursa modelarstwa l ° c 
niczego. Ruchliwa działalność Koullte'  
tu powiatowego LO PP. w Drohoby­

czu, jak to już nieraz w idzieliśm y, jeSt 
bardzo szeroka, a jego akcja p ro p a g a n ­
dow a dociera naw et do w ięźniów .

* *
W  dniu 4 maja odbyło się w Bory 

siawiu zakończenie kursu instruktO 
rów obrony przeciwgazowej 3 k 1 asy» 
urządzonego przez Kom itet pow ia^ ’ 
w y LO PP. w Drohobyczu. Po egzaiO} 
nie, który dał bardzo dodatnie wyn1' 
ki, przemówił imieniem K o m it e t u  p ° j  
wiatowego w D rohobyczu wiccprcz£S 
Dr. J .  K nopf, imieniem Kom itetu Wo­
jewódzkiego dyr. Adam Tiger, nadt£? 
kierownik kursu por. Steczkowsk* 1 
przedstawiciel uczestników kursu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 7 m aja 1930.

P R Z E N IE S IE N IE  IN S P E K T O R A  
SZ K O L N E G O .

Pan Minister W . R . i O. P. prze­
niósł p. Marjana N o w a k a ,  inspek­
tora szkolnego w Stolinie, w  drodze 
konkursu na równorzędne stanowisko 
inspektora szkolnego w  Sokalu.

M IA N O W A N IE  W  G IM N A Z JA C H .
Pan K urator Okręgu Szkolnego 

lwowskiego zamianował z dniem i 
kwietnia 1930 r. p. dr. Teodora R u d ­
k o w s k i e g o ! ,  nauczycielem V I gi­
m nazjum państwowego we Lwowie.

P R Z Y D Z IE L E N IE  D O  S Z K O Ł Y  
Ć W IC Z E Ń  S E M IN A R JU M  P A Ń ­

ST W O W EG O .
Pan K urator Okręgu Szkolnego 

lwowskiego przydzielił z dniem 1 kwie 
tnia 1930 r. p. Marję K u r d z i e -  
1 ó w  n ę. nauczycielkę 7-kl. publ. szk. 
powsz. w  M ikołajowie n/Dn. do szko­
ły  ćwiczeń I Scminarjum państwowe­
go nauczycielskiego żeńskiego im. A. 
A snyka we Lwowie.

Międzynarodowa komisja 
taryfowa.

Katowice, 6 maja. (PA T). „P o lo ­
nia" donosi, że wczoraj zebrała się 
w  Pszczynie m iędzynarodowa komisja 
taryfow a polska, niemiecka i czecho­
słowacka, na konferencję w sprawie 
tary fy  mającej wejść w  życie w  zw ią­
zku z umową handlową polsko - nie­
miecka. Kom isja składa się z 25 człon­
ków, których obrady będą trwały 
przypuszczalnie przez 3 tygodnie. J a ­
ko lokal na konferencję ofiarowano 
komisji salę posiedzeń R ady miejskie!.

Książki dla Polaków
w Jugosławji.

N a cerenie Państwa Jugosłowiań­
skiego przebywa około 15.000 Pola­
ków, przeważnie rolników, sprowa­
dzonych swego czasu przez Austrję, w 
okolice Bośnji. Żyją oni w  specjalnie 
ciężkich warunkach, rozrzuceni male- 
mi grupkami, nie posiadając dostate­
cznej ilości inteligencji i działaczów,

cale, długie szeregi doskonale przygoto­
w anych nauczycieli filozofji w szko­
łach średnich, wyszedł też cały szereg 
w ybitnych, a nawet znakom itych, bada­
czy i uczonych, zajmujących dzisiaj 
katedry i docentury we wszystkich 
prawie Uniwersytetach w Polsce.

„Szkoła filozoficzna" T w ardow ­
skiego ma swoją pierwszorzędną markę 
naukową nie tylko u nas, ale i zagranicą. 
Przyczyniła się zaś do tego nie tylko 
głęboka wiedza Profesora, ale i jego 
świetna metoda, nieporównane zdol­
ności dydaktyczne, rzadko spotykana 
logiczność, jasność i przejrzystość w 
w ykładzie i nauczaniu.

W  pamięci swoich uczniów i w y ­
chowanków  zostaje prof. Tw ardow ski 
zawsze tym  niedościgłym nauczycie­
lem i ukochanym  najserdeczniejszym 
przewodnikiem .

M ówiliśm y o obowiązkowości i 
rzetelności pracy profesorskiej. I oto 
w  tych właśnie zaletach umysłu i cha­
rakteru Kaz. Twardow skiego leży dru­
ga, ważna jego zasługa: n i e z w y k l e  
d o d a t n i  w p ł y w  w y c h o w a w ­
c z y  n a  m ł o d z i e ż .

Jak o  profesor U niwersytetu był 
tym , k tóry  uczył z spiżową konse­
kwencją młodego Polaka i Polkę, że o- 
bowiązek to rzecz święta, której za 
żadną cenę lekceważyć sobie nie wolno, 
że praca — to szczęście człowieka, a 
zarazem i zadanie, które musi być w y ­
konywane bez najmniejszych uchybień; 
ze dotrzym ywanie obietnicy, terminu,

Pur)ktualność, niespaźnianie się, nie- 
płużenie własnemu kwietyzm owi i le­
nistwu, że karność i posłuszeństwo, że

którzyby współdziałali z nimi w obro­
nie zachowania polskości.

Korzystając z mającego nastąpić 
objazdu polskich skupień przez posła 
R . P. w Białogrodzie p. Min. W . Ba­
bińskiego — „T o w . Opieki Kultural­
nej nad Polakami zamieszkałymi za­
granicą im. Adam a M ickiewicza’’ p rze­
siało dla tamtejszych rodaków kilka 
skrzyń książek.

Mianowicie 1000 książek beletry-

Tydzień L
W dniach od 18-go do 25-go ma­

ja br. odbędzie się na ziemiach R ze­
czypospolitej „V II Tydzień obrony 
powietrznej i przeciwgazowej", który 
będzie przeglądem dokonanych już 
prac LO PP., propagandą LO PP. i 0- 
kresem, kt.óry tej instytucji tak poży­
tecznej i tak bardzo zasłużonej, ma 
zjednać jak największą liczbę człon­
ków  i przysporzyć środków material­
nych na kontynuowanie szeregu roz­
poczętych pprac, jak budowa lotnisk, 
hangarów, szkół, organizowanie obro­
ny przeciwgazowej wśród społeczeń­
stwa, prowadzenie kursów i wiele, 
wiele innych.

N ie wątpim y, że i tym razem akcja 
LO PP. znajdzie żyw y oddźwięk w  na- 
szem społeczeństwie bez względu na 
zapatrywania i przynależność społecz­
ną. Jesteśmy pewni, że nie znajdzie się 
nikt, ktoby ominął stolik, czy nie

trzymanie w  garści swej woli — to za­
lety, których nam właśnie trzeba się 
uczyć koniecznie, bezwzględnie, choć­
by przez ciężką walkę z własną naszą 
słabą naturą.

N ierozum iejący go narzekali nieraz 
na jego twardą „p ru ską", „niem iecką", 
„w ojskow ą" szkolę, na jego rzekomą 
„tyran ję" i „jow iszow e grom y" (bo i 
i karcić umiał i nauczki dawać dotkli­
we), ale On czynił swoją rzecz kon­
sekwentnie do końca, i osiągał rezul­
taty, i budził w końcu u najoporniej­
szych zrozumienie i wdzięczność. N a ­
prawdę nie tylko uczył, ale i w ycho­
w yw ał, jak filozofowie starożytności!

I jeszcze jedno: s t o s u n e k  d o
U n i w e r s y t e t u  i s t a n u  p r o ­
f e s o r s k i e g o .

Kazim ierz Tw ardow ski byl nie ty l­
ko w yjątkow ym  znawcą stosunków, 
organizacji i przepisów uniwersytec­
kich, a wskutek tego prawdziwą w y­
rocznią, prawdziwą „rad ą" wszystkich 
rektorów  i dziekanów w skom pliko­
wanych nieraz sprawach; byl ponadto i 
pozostał do końca swej czynnej pracy 
w  Uniwersytecie tym , k tóry  umiał w y ­
soko dzierżyć sztandar czystej nauki 
uniwersyteckiej i godności profesora 
Szkoły N ajw yższej. Dawał pod tym  
względem godny naśladowania p rzy­
kład młodszym swoim kolegom.

Zwłaszcza w dzisiejszych czasach 
„pow ojennych" niewątpliwego spadku 
nauki i kultury na giełdzie ogólnego 
życia społeczeństw, w  okresie kiedy 
uczoność i praca dla nauki jest w  pe­
w nych środowiskach polskich, niżej 
ceniona, niż byle jaki urząd lub do-

stycznych dla m łodzieży i dzieci, 500 
egz. książek do nabożeństwa, 20 bi- 
bljoteczek rolniczych, liczących 720 
egzemplarzy, obrazków świętych 500 
sztuk, i 150  wizerunków królów  pol­
skich i sławnych ludzi.

Z  książek utworzone będą bibijo- 
teki, książki do nabożeństwa zaś i o- 
brazki zostaną rozdane wśród naszych 
rodaków.

wrzucił do puszki na własną obronę, 
na zabezpieczenie całości granic Pań­
stwa i na podniesienie dobrobytu.

Ju ż od szeregu tygodni pracuje in­
tensywnie tak Kom itet jak i cały sze­
reg organizacji społecznych nad u- 
świetnieniem Tygodnia.

Program jego między innemi obej­
muje poświęcenie wybudowanego In­
stytutu Aerodynam icznego na Poli­
technice lwowskiej, wielki pochód 
progagandowy, kino, pokaz walki lot- 
niczo-gazowej z udziałem samolotów 
myśliwskich i cały szereg innych.

Program  nadzwyczaj bogaty i uroz­
maicony ma za zadanie dotarcie idei 
LO PP. do wszystkich, to też pracy jest 
wiele i choć już szereg organizacji 
współpracuje z LO PP.. iest to jeszcze 
niewystarczające.

Zwracam y się więc z apelem do 
wszystkich osób 1 organizacji, które

brze napchana sakiewka, — Kazim ierz 
Tw ardow ski był tym , co przypom inał 
nieustannie ludziom nauki i w ychow aw ­
com m łodzieży polskiej ich w y s o ­
k ą  g o d n o ś ć ,  i c h  w a ż n ą  m i s j ę ,  
którą trzeba reprezentować z pokorą 
wobec prawd w iedzy i wobec siebie 
samych, ale z pewną szlachetną dumą 
względem świata.

Zdawał sobie zawsze sprawę z ide­
alnych, niezależnych od nikogo i ni­
czego zadań nauki uniwersyteckiej i 
umiał ich bronić dzielnie i wytrwale.

Dzisiaj żegna się profesor T w a r­
dowski, przynajm niej oficjalnie, z 
swoją katedrą i pracownią, z kolegami 
i uczniami.

W róci do ukochanych zajęć, jako 
profesor honorowy, ale nie będzie w  tej 
Szkole naszej działał już tak intensyw­
nie, w  tak rozległym  zakresie, jak do­
tychczas. Jego żyw y, ruchliw y tempe­
rament, jego szeroki krąg zaintereso­
wań skieruje się może w  inne dziedzi­
ny. Przestaje być kolumną W szechnicy 
Jana Kazim ierzowej, jako nauczyc:el 
i wychowawca.

Zanim pożegna G o i uczci za tę 
długoletnią, najowocniejszą jego pra­
cę — legjon w ychow anków  i uczniów 
z całej Polski, — niechaj to krótkie 
i nieudolne ale szczere i niekłamane 
świadectwo starego ucznia i młodszego 
kolegi uprzytom ni społeczeństwu na­
szemu wielkie Dzieło Męża, co — w 
trudzie nieprzełamanym i w iernym  
długich 35 lat — zasłużył się dobrze 
około nauki i Uniwersytetu naszego.

Obchód 3-go Maja
na pełnem morzu 

i w BrązyIji.
Osadnicy polscy na świeżo ztłoz° 

nej kolonji „A guia Branca" („C U ® 
Biały’ ’) w stanie Espirito Santo v/ Bi'1 ' 
zylji, zawiadomili centralę T o w a r Z ) '  
stwa Kolonizacyjnego w W arszawie, ze 
w porozumieniu z poselstwem p 
skiem w Rio de Janeiro urządzają n 
kolonji uroczysty obchód święta na®0' 
dowego 3-go Maja.

Podobny obchód urządzili o sa d n 1'  
cy w drodze z V ictorji, stolicy stan3 
Espirito Santo, do siedziby koloni1’ 
którzy wyjechali z W arszawy w  dm1* 
2 kwietnia r. b.

Wreszcie znajdujący się na p ełnen1 
morzu na statku „O ran ia" osadnicy z 
ostatniego transportu, którzy wV)e' 
chali z W arszawy w dniu 26 kwie* 
tni r. b., wysłali depszę do portu poi' 
skiego w R io  de Janeiro z zawiado' 
mieniem, że przyłączają się do obchod11 
na kolonji, do której zdążają.

Druga część ostatniego transport’3’ 
która w yruszyła z Gdyni na statk’3 
„K rakus’’ w dniu 3 b. m. rano, obcho' 
dziła święto narodowe na Bałtyku.

Ważne dla koncesjonar 
j uszów alkoholowych.
M inisterstwo Skarbu wyjaśnia, zC 

koncesje na sprzedaż napojów alkohO' 
low ych, wydane na czas dojścia 
pełnoletności, względnie na czas wd®>' 
wieństwa nie mogą być co do czasokres11 
ważności traktowane narówni z koncę' 
sjami, opiewającemi na czas nieograt®1' 
czony. Koncesjonarjusz bowiem, któ' 
remu nadano koncesję na czas m ał°' 
letności, względnie wdowieństwa, n1® 
nabył więcej praw aniżeli mu dokij' 
mentem koncesyjnym  przyznano. 
chwilą dojścia do pełnoletności kon£e'  
sjonarjusza, względnie ponownego z®' 
mążpójścia koncesjonarjuszki, którz/ 
uzyskali tak ograniczoną koncesję, viT . 
dane im uprawnienie (koncesja) trac* 
swoją ważność. O ile takie osoby P° 
upływie okresu ważności koncesji ubie' 
gają się o dalsze zezwolenie im na sprAj' 
daż napojów alkoholowych, należy o<*' 
nośne prośby traktować jako prośby 0 
nowe koncesje.

Nadanie prof. Bronisławowi Dembińskiemu
doktoratu honorowego w Oxfordzie.

Jak  już donosiliśmy, w starej auli 
Sheldoman Uniwersytetu oxfordzkiego 
odbyło się uroczyste nadanie dokto­
ratu honoris causa Bronisławowi Dem ­
bińskiemu, profesorowo Uniwersytetu 
poznańskiego, prezesowi M iędzynaro­
dowego Kongresu historycznego, ma­
jącego się odbyć w W arszawie w r. 
1 9 3 3 -

Uroczystość ta miała następujący 
przebieg: wicekanclerz Uniwersytetu
w otoczeniu trzech dziekanów, siedząc 
na fotelach, ustawionych na podium 
w środku sali, oczekiwał przybycia 
prol. Dembińskiego. U czony polski, 
w prowadzony uroczyście na salę, sta­
nął w pewnej odległości od podjum 1 
wysłucha! oracji łacińskiej, wygłosz ; ■ 
nej przez t. zw. publicorator. Mówca

przedstawi! zasługi prof. Dembińskie­
go jako historyka i wybitnego parla­
m entarzysty oraz wspomniał o jego 
pracach poszukiwawczych, prowadzo­
nych w archiwach wielu stolic euro­
pejskich i miast uniwersyteckich. N a­
stępnie prof. Dembiński zbliżył się do 
podjum. W ówczas wicekanclerz ogło­
si! w języku łacińskim decyzję nada­
nia uczonemu polskiemu godności ho­
norowej. Prof. Dembiński wszedł na 
podjum, a wicekanclerz zlożyl mu 
gratulacje, ściskając dłoń. Licznie ze­
brani w audytorjum  profesorowie i 
uczeni moment ten powitali gromkie- 
m : oklaskami.

Amabasadę polską reprezentował na 
uroczystości p. J. Potocki.

. 0 . P. P.
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K R O N I K A
KALENDARZ

R j.-kaŁ  Dom iceli 

G r.-k at Sa w y

W schód słońca g 3 m 51
Zachód „ g 18 m 51

D ługość dnia g  14. m t>S

l w o w s k a

IE A T R . W IE L K I,
Środa, 7  m aja, o godzinie 7 3 0  w iecz.: 

»Lw ie S erca". Z n iżk i w ażne.
C zw artek , 8 m aja, o godz. 7.30 w iecz.: 

„R ó ż e  z F lo ry d y " , prem jera. Z n iżk i ważne.

t e a t r  m a ł y .
Środa, 7  m aja, o  godzinie 7.30 w iecz.: 

„F a n  T o p a z " . Z n iżk i ważne.
C zw art k, 8 m aja, o godz. , .3 0  w iecz.: 

„Pan  T o p a z " . Z n iżk i ważne.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
Środa, 8 .15  w iecz .: „M iasto  Ż y d ó w " —  

sztuka A . C ajtlina . Prem jera.

„N asze  O cz k o ", akad. tea trzyk  lit. art.
w e L w o w ie  autora rew ji „N aszego  O czk a" 
w )' w iosennej, k orzysta jąc  jeszcze z pobytu 
Zachęcony przebojow em  powodzeniem  rew'ji

[P A L C IE  t y l k o  [
„Same hece" rozpoczął przygotow an ia  do re- 
W. Budzyńskiego , k tó ry  w yk o ń cz yw szy  już 
hteracko-w iosenne przeboje, realizuje je o- 
becnie na intensyw nie prow ad zonych  p ró ­
bach. Zam iast w ięc dorocznej jesiennej 1930  
rewji, u jrz y  L w ó w  w iosenną now ą rew ję „ N a ­
szego O cz k a " . A  w ięc baczność: czytajc ie  
kom unikaty „N a sz ego  O cz k a "!

K oncert C h ó ru  „B a rd "  odbędzie się dnia 
jj _ brn. o godz. 20-tej w  sali K asyn a i K o la  
L u —A rt. p rzy  ul. A kadem ickiej 13 . Program  
Koncertu obejm uje szereg pieśni regjonalnych, 
y  opracow aniu  na jznakom itszych polskich 
kom pozytorów . C en ion a artystka operow a i 
estradow a P. H elena Puchalska, p rz y  akom - 
P*njąm encie P. Jad w ig i Sz ym onow iczow cj — 
®dspiewa „W esele K u jaw sk ie " w układzie Ł. 
Kam ieńskiego i szereg najcenniejszych piose- 
L- N iew iadom skiego, W ieniaw skiego i L ip ­
nego. Program  wogóle bardzo interesujący, 
a k pod względem  doboru pieśni, jak  ze 

yzględu  na w yk o n aw có w  —  da m ożność 
‘ Uchaczom żyw szego odczucia czaru i piękna 

naiw dzięczniejszych sw ojskich m elodyj.

Re p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : F ilm  dźw iękow y, śpiew any

1 m ów iony p. t. „Z a k lę ta  rzek a" W  głów nej 
r ° ‘i tenor R y sz ard  Barthem ess.

C A S IN O : „Z d ra d a  stan u".
C H IM E R A : „ H u k a j" .
C O L O S S E U M : „T e m p o -T e m p o ", w roli 

K*. A lbertin i.
F A T A M O R G A N A : „K o b ie ta  na księ­

życu".
K O P E R N IK : „W ład ca S a h ary".
L E W : „C n o tliw e  dziew częta".
M A R Y S I E Ń K A : F ilm  d źw iękow y „Pieśń 

ż y w io łó w " i nadzw yczajne dodatki dźw ięko­
w e  Schuberta „Serenada"'.

O A Z A : „P rzed w io śn ie ".
P A Ł A C E : „W ik in g "  (dźw iękow y - kolo- 

r owany).
P A N : „Z ło te  p iek ło ".
ST Y L O W Y : Jan et G ay n o r „A n io ł u licy ".

I X  K olo T . S. L. im. Borelow skiego u- 
rkądza dla sw ych  czło n kó w  i w p row ad zo­
nych gości, w  lokalu  w łasnym  p rzy  ul. O sso ­
lińskich 1. 10 , trad ycy jn e  Św ięcone. Po u ro ­
czystości zabaw a to w arzyska. —  Zgłoszenia 
Przy jm u je sekretarjat do dnia 9 bm . w lączn ;- 
w  godz. od 18  do 20.

O gólne Z ebranie członków  Zaw od ow ego 
Z w iązku P racow ników  U bezpieczeń Społecz­
nych  w Polsce, oddział we L w o w ie , dokonało  
W yboru w ładz Z w iązku  -w następującym  sk ła­
dzie: Prezes A d am  G aliński i pp- Bachm an 
Franciszek, C zapińska K am ila, D rozdow sk i 
W ładysław, Ja rzyń sk i Ed w ard , K olbuszew ski 
Edw ard, Ł ago ck i Tadeusz, N em etz Zdzisław , 
E-ehman Stanisław , Q ual N o rb ert.

O gólno-Z aw odow y Związek P racow ni­
ków U m ysłow ych we Lwowie odbędzie 
^ a ln e  Zgrom adzen ie 10  bm . o godzinie 7-m ej 
wiecz. w lokalu  Z w iązku , przy ul. K o p er­
nika 26/II.

M oulin R ouge we Lwowie. K o m itet po­
m ocy dla dzieci i m łodzieży r>od przew od nic­
twem  p. K om isarzow ej Z o fji N ado lsk ie j za­
w iadam ia, że w ieczór „M o u lin  R o u g e " odbę­
dzie się w  sobotę. 10  m aja br. w  salach K a- 
syna i K o la  L it .-A rt . K o m itet rozsyła już za­
proszenia na tę bardzo interesującą im prezę. 
K tob y nie o trzym a! zaproszenia, raczy się 
g ło s ić  w  sekretarjacie K om isarza R ządu  (ra­
tusz, I p.) w godzinach urzędow ych.

T R E N S C H K O A T Y  N A  M IA R Y  naj­
nowszego kro ju , zarzu tk i wiosenne, raglany z 
nielskich m ateria łów  w ełnianych jakoteż im ­
pregnow anych na podpince -wełniane), w y k o ­
nane gustow nie i solidnie u firm y  W IT T E L S , 
Lw ów , R u tow sk iego  7, naprzeciw  K ated ry. 
J ena ,ck lam o w a zł 150  za trenschkoat gabar­
dyn o w y. U lg i w  spłatach. >292

Pan Minister Spraw W ewnętrznych
w podróży inspekcyjnej, przyjedzie 
dnia 7 bm. w nocy do Lwowa. W  
dniu 8 bm. t. j. w  czwartek udzielać 
będzie Pan Minister audjcncji w Urzę­
dzie W ojewódzkim  od godz. 12-tej 
do 14-tej.

N a  wczorajszej sesji Magistratu
odbytej pod przewodnictwem zast. 
Kom . Rządu dr. Obmińskiego uchwa­
lono między innymi uwolnić uczestni­
ków  zjazdu Związku O ficerów Rezer­
w y od podatku hotelowego w dniach 
10  i 1 1  maja br., obniżyć stopę pro­
centową podatku widowiskowego w 
cyrku Staniewskich na pl. Bema, o ile 
w  program będą wchodziły zapasy i 
zawody bokserskie. Zatwierdzono w  
firm ie Sokal i Lilien plany parcelacji 
gruntów położonych między ul. 29 go 
Listopada, Gipsową 1 Grochowską. 
Uchwalono dalej zorganizować w  dru­

giej połowie maja kurs instrukcyjny 
dla kontrolorów  targowych. W  końcu 
udzielono szeregu subwencji.

Kom isja teatralna R ad y Przybocz­
nej wypowiedziała się na odbytem 
wczoraj glosowaniu 5 głosami za kan­
dydaturą pp. Czapelskiego l Zalew­
skiego, 3 głosami za kandydaturą p. 
Czarnowskiego. D w aj członkowie K o ­
misji wstrzym ali się od głosowań"- 
tirzej opuścili posiedzenie przed gło­
sowaniem.

STOŁECZNA

Prezes R ad y M inistrów Sławek
przyjął dziś dyrektora Funduszu kul­
tury narodowej Michalskiego, nastę­
pnie posła polskiego w  Sofji, a w re­
szcie wiceprezesa Banku Gospodru-- 
stwa Krajowego Ossowskiego.

Otwarcie komunikacji transytowej
Zjazd M im słrów  P o lsk i, R um im ji i C zech o sło w a cji.
W orochta, 6 maja. (PAT). W czo­

raj w  godzinach rannych przybył na
pogranicze polsko - rumuńskie M ini­
ster Kom unikacji inż. Kiihn, w towa­
rzystwie grona urzędników Minister­
stwa i przedstawicieli prasy, celem 
wzięcia udziału w uroczystościach 
otwarcia ruchu transytowego do Ru- 
munji przez Polskę i Czechosłowację.

tutki z filtrem  j
W krótce od strony Rum unji nad­

jechał pociąg wiozący rumuńskiego 
ministra komunikacji Halipę. T ym  sa­
mym pociągiem przybył poseł polski 
v/ Bukareszcie Szembek. Ze Śniatyna 
uczestnicy uroczystości udali się przez 
Kołom yię do W orochty, gdzie M ini­
ster Kiihn wydał śniadanie na cześć 
gości rumuńskich.

Po śniadaniu uczestnicy przejecha­
li na terytorjum  czechosłowackie, 
gdzie na pierwszej pogranicznej stacji 
w Jasinie nastąpiło uroczyste spotka­
nie się reprezentantów trzech sąsied­
nich państw, Polski, Rum unji i Cze­
chosłowacji, w osobach ministrów k o ­
munikacji. Po przebyciu granicy cze­
chosłowacko - rumuńskiej pociąg za­
trzym ał się na stacji rumuńskiej V a- 
lea Visaului, gdzie gości oczekiwali 
licznie zgromadzeni przedstawiciele 
władz rumuńskich.

Szereg przemówień powitalnych 
zainaugurował rumuński minister ko­

munikacji Halipa, podnosząc znacze­
nie ekonomiczne aktu wprowadzenia 
w życie postanowień um owy zawartej 
między Rum unja, Polską i Czecho­
słowacja o bezpośrednim uprzyw ilejo­
wanym  transytowym  ruchu kolejo­
wym .

W  dalszej drodze przez teryto­
rjum rumuńskie niezwykle serdeczny 
charakter miało przyjęcie, zgotowane 
przez władze i ludność pamiętnego z 
okresu epopeji łegjonowej Marmarosz 
Sziget. Przyjęcie to nacechowane było 
gorącą życzliwością szczególnie w 
stosunku do polskich uczestników 
wycieczki.

wieczorem pociąg w o-O godz.

| T  I G A N  |

zący uczestników uroczystości p rzy­
był do rumuńskiej miejscowości Satu 
Mare. Po powitaniu goście udali się 
samochodami do miasta, gdzie rumuń­
ski minister komunikacji wydał ban­
kiet, w którym  wzięło udział około 
200 osób. W  niezwykle m iłym na­
stroju bankiet przeciągnął się do pół­
nocy.
Po bankiecie goście polscy i czecho­
słowaccy, serdecznie żegnani, odjecha­
li w powrotną drogę, unosząc z sobą 
niezatarte wspomnienia podniosłych 
momentów wspólnie przeżytych na 
terytoriach trzech sąsiadujących z so 
bą państw, w  atmosferze wzajemnego 
zaufania i przyjaźni.

Na srebrnym ekranie

„Zaklęta Rzeka“ .
Film dźw iękow y kinoteatru „A pollo1 
i Ryszard Barthelmess. W ytw órnia

Y ork, realizacj
W prowadzono nas znowu w świat 

apaszowsko-dancingowy Broadw ay’u, 
ale tym  razem, aby pokazać zeń dro­
gę nawrócenia. M ożnaby ten film  na­
zwać apoteozą nowożytnego więzie­
nia, w  którem  nietylko odsiaduje się 
karę, ale otrzym uje się możność odro­
dzenia moralnego i powrotu na do­
brą drogę. r

Film niewątpliwie zachęca do po­
bytu w więzieniu, w tak piękny''!, 
barwach przedstawiono w  nim cha­
rakter dyrektora, poczciwego „deus 
ex machina1', w pływ  pastora na 
więźniów. Szczęśliwie jednak uchronił 
się reżyser od tanich efektów m orali­
zatorskich, przeprowadzając bohate­
ra przez szereg trudności i wstrętów 
„uczciwego śwjata'’ , gdy ex-przem yt- 
nik zechce weiść do niego, jako „M a­
ster M elodv" — M istrz Pieśni.

Z  piękną 1 szlachetną nieczułost- 
kową treścią „Zaklętej R zek i'’ kojarzy

. W  głów nych rolacfi: Betty Campson 
First N ational - W arner Bros, N ew  

a: Frank Lloyd.

się doskonała gra pary artystów. R y ­
szard Bartehlmess — to prawdziwy bo­
hater swojej sztuki, człowiek, który 
dla należytego wystudjowania roli Je ­
rzego Larrabee odbył istotną karę w 
nowojorskicm więzieniu, przebywając 
tam z dobrej woli, na warunkach 
przepisanych wszy9tkiin więźniom.

Zarzut pewien musimy skierować 
do operatora „A p olla", k tóry zbyt 
szybko nakręcał pewne sceny, n. p. sce 
nę zabicia Spandoni’ego, po której nie 
wiemy, kto i do kogo strzelił, choć 
jest to moment bardzo ważny. Także 
w  walce psychicznej bohatera, czy to 
skutkiem braku właściwych napisów, 
czy przez skróty, czy może i z winy 
inscenizatora, zaciera się właściwa in­
tencja autora film u. N aogól jednak o- 
braz wypadł bardzo dodatnio, nawet 
łącznie z m ówioną i śpiewaną partja. 
Prosim y tylko o polskie teksty do 
pieśni. G-m .

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

N A P A D . N a Józefa M ichalczyszy- 
na zamieszkałego przy ul. N a Błonie 
40 powracającego wczoraj do domu 
od strony rogatki gródeckiej napadł 
niejaki Jan  Zm ur w towarzystwie .2 
osobników. Zm ur w yrw ał Michal- 
czyszynowi laskę, którą pobił go po 
głowic. G dy M ichalczyszyn up^dł na 
ziemię óśobftićy towarzyszący Zm u- 
rowi pobili go jeszcze i skopali, w sku­
tek czego M ichalczyszyn doznał liCz-’ 
nych obrażeń cielesnych. Policja 
wszczęła wr tej sprawie śledztwo.

W IE L K A  K R A D Z IE Ż  S R E B R A . 
W czoraj około godz. 15 .30  nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
H eleny Bieleckiej przy ul. Strzała ń, 
skąd skradli 24 łyżek stołowych, 24 
noży, jedną tacę i jedną torebkę, 
wszystko srebrne, oraz broszkę z 
ametystem, zaś na szkodę jej subloka­
tora Stanisława Kow ierzyckiego ubra­
nie i walizkę. W artości skradzionych 
rzeczy narazie ustalić nie zdołano.

P O Ż A R . N a stacji kolejowej Per- 
senkówka w  zabudowaniach zw rotni­
czego Andrzeja Saldana wybuchł 
wczoraj pożar, który objął trzy szo­
py służące do przechowywania siana, 
słomy, drzewa i t. p. Przybyła na 
miejsce straż pożarna z powodu bra­
ku w ody dopiero po 2-godzinnej 
akcji zdołała pożar zlokalizować. Po­
wodu pożaru stwierdzić dotychczas 
nie zdołano.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W czo­
raj około godz. 14 niejaka Stanisława 
Partyka, licząca lat 27 w budce na 
pl. Solskich zadała sobie cios nożem 
w brzuch. Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu jej pierwszej pom ocy od­
wiozło denatkę w  stanie ciężkim do 
szpitala. Powodu samobójstwa nara­
zie stwierdzić nie zdołano.

JA Z D A  N A  G A P Ę . Za przejazd 
pociągiem bez biletu sporządzono do­
niesienie przeciwko Józefow i Jaśkie­
wiczowi, Janow i Palędze, Eugenjuszo- 
wi Hawańskiem u oraz Stanisławowi 
Sucheckiemu.

L. 30
M A G A Z Y N  POŚCIELI R . D rża­

ła, Lw ów , Chorążczyzna 5 obok kina 
„A p o llo ”  poleca: K ołdry, materace,
płótna oraz przerabia kołdry po 6 zł. 
— materace po 8 zł. 4 2 17

Ujęcie oszusta.
Jeszcze w  roku 1928 niejaki M a- 

ksymiljan W itlin, urzędnik p ryw atny, 
w ykorzystaw szy w sposób podstępny 
zaufanie Stanisława HołyńskicgO, wła­
ściciela dóbr w  Brefikowie, podjął się 
wyrobienia mu pożyczki hipotecznej 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności. 
IMżyczkę tę w  wysokości 1.000 dola­
rów rzeczywiście w yrobił, kwotę po­
życzki podjął, lecz nie oddał jej H o- 
łyńskiemu. Sprzeniewierzywszy pie­
niądze zbiegł ze Lw ow a.

W ydział Śledczy P. P. rozpisał 7 a 
nim listy gończe. W itlin ujęty został 
ostatnio w Tczewie a w  dniu 7 maja 
br. odstawiony do Lw ow a, gdzie to­
czą się dalsze dochodzenia.

Mózg Majakowskiego.
W  tych dniach do M oskiewskiego 

państwowego Muzeum mózgu dostar­
czono mózg znanego poety sowiec­
kiego Majakowskiego, który, —- jak 
wiadomo — przed niedawnym czasem 
odebrał sobie życie. Mózg M ajakow ­
skiego ważąc5" 1700 gramów, poddany 
zostanie w  Muzeum badaniom nauko­
w ym . W  podobny sposób zbadane zo­
stały już mózgi całego szeregu zm ar­
łych w ybitnych działaczy sowieckich, 
przedewszystkiem zaś Lenina.
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Działaln ość Ksiainicy-AtSasu.
W śród instytucyj wydawniczych 

w Polsce jedno z pierwszych miejsc 
zajmuie Książnica - Atlas, która dzię­
ki swym  cennym 1 nadei licznym w y­
daniom książek szkolnych i nauko 
wych, oraz wydawnictwom  kartogra­
ficznym  zyskała sobie zasłużone uzna­
nie tak władz szkolnych, jak sfer nau­
kowych i całego społeczeństwa.

Owocną działalność tej instytucji 
wykazuje jasno jej drukowane spra­
wozdanie, przedłożone na Walnem 
Zgromadzeniu Akcjonarjuszy Spółki, 
które odbyło się w dniu 2 maja w san 
Izby przemysłowo-handlowej we L w o­
wie pod przewodnictwem wiceprezesa 
Rady nadzorczej dr. W ilhelma K rzy- 
szronia, dyrektora Polskiego Banku 
Przemysłowego.

Okazuje się z tego sprawozdania, 
że rok 1929 był ciężki pod względem 
gospodarczym z powodu pewnych 
trudności w realizowaniu sprzedaż/, 
jakie się wyłoniły wskutek częściowe­
go wprowadzenia w  ż.ycie zapowie­
dzianych przez Ministerstwo W yznań 
Religji i Oświecenia Publicznego zmian 
w program ach szkolnych. Oczywiście 
w ynikły stąd pewne trudności, zaró­
wno w kalkulacji, jak i produkcji.

Zapowiedź zmian program ów na­
kazuje ostrożność w ustaleniu w yso­
kości nakładu podręczników. Książki 
szkolne, nie sprzedane w obecnej kam- 
panj", mogą się okazać zupełnie nie­
aktualne, jako nieprzystosow ane do 
zmienionych potrzeb szkoły. Pow ięk­
sza to ryzyko wydawnictw szczegól­
nie w  okresie trudności finansowych 
naszych konsumentów. Dlatego też w 
działalności Spółki daje się zauważyć 
daleko posuniętą ostrożność i tej o- 
strożności należy zawdzięczać osią­
gnięte rezultaty.

T e trudności dały się jednak po­
konać dzięki organizacji i udoskona 
leniu produkcji, polegającej na tem, 
iż małe nakłady można było reprodu­
kować w razie potrzeby szybko i do­
brze.

Dlatego też działy litograficzny i 
chemigraficzny, wspomagane przez 
Laboratorjum  chemiczno - doświad­
czalne udoskonalały, w dalszym ciągu 
swoją produkcję, dążąc do polepszenia 
jakości i skrócenia okresu produkcji, 
co w  wielu wypadkach dało zupełnie 
zadowalające w yniki.

Z  nowości, wprowadzonych w po­
wyższych działach, należy wym ienić 
wprowadzenie nowego sposobu spo­
rządzania film ów z ilustracyj półtono­
wych, co zastępuje cynkowe klisze 
siatkowe. Podobną metodę, zw.
„C hrcm orecta” , zastosowano do spo­
rządzania reprodukc.yj ' vielobarwnych 
dla maszyn ofsetowych.

Ponieważ sprowadzenie specjal­
nych film ów i klisz fotomechanicz- 
nych natrafiło na liczne trudności, 
przeto trzeba było w Laboratorium  
Książnicy - Atlasu opracować meto­
dy, według których potrzebne nam
fotomechaniczne klisze zostały w y­
konane.

W  ubiegłym roku zastosowano 
również sporządzanie blach ofseto­
wych do druku czarnego nowocze- 
snemi sposobami bezpośredniego ko- 
pjowania. Rezultaty, uzyskane przy 
druku map i książek, są zupełnie za­
dowalające, zaś przy druku siatek 
wymagają jeszcze dalszych prób i do­
świadczeń, które jednak rokują na­
dzieję, że uda się w  najbliższej przy­
szłości osiągnąć również pozytywne 
wyniki.

D o druku map wielobarwnych 
wprowadzono sposób, opatentowany 
przez kierownika Laboratorjum  che­
miczno - doświadczalnego, p. inż.
W itolda Rom era, tzw. „K artochro- 
mja", dzięki któremu najpierw unika 
się stosowanego dotychczas przedru­
ku, zastępując go bezpośrednio kopio­
waniem, a następnie przy użyciu n a­
lej ilości barw uzyskuje się znacznie 
większą ilość tonów. Sposobem „K ar-

toehrom ja”  wykonano już jedną 
mapkę na próbę, dalsze są w toku.

Dzięki wysiłkom  w dziedzi aie 
technicznej i celowym  zarządzeniom 
w dziale handlowo - administracyj­
nym, w ynik działalności Spółki za rok 
1929 jest jeszcze pomyślniejszy, niż w 
roku zeszłym, a mianowicie czysty 
zysk wynosi zł. 590. 797.36, czyli o 
zł. 177 .9 17 .6 4  więcej.

Świadczenia społeczne, uiszczone
w r. 1929 przez Spółkę, wynoszą 
6 6 .877 .11 zł., a przez pracowników 
46.146.44 zł., czyli razem 113 .0 2 3 .5 5 , 
co w  stosunku do wypłaconych płac 
daje 13 .2% .

W  roku 1929 Książnica - Atlas 
wydała 130  książek w ogólnej ilości 
egz. 1,199 .450, arkuszy układu 1.450 
oraz 6 map ściennych w  16 sekcjach, 
44 map podręcznych i 2 atlasy.

Obok książek szkolnych należy 
zwrócić uwagę na piękne książki dla 
młodzieży, jak : Bobrow ska: Janek
w Legjonach. W yd. III., D icken*: 
Maleńka D orrit. W yd. II., Fournier: 
Cuda fizyki. W yd. I., Malec: Harce
elektronów. W yd. I., Ossendowski: 
Mali zwycięzcy. W yd. I., Piątek: Za­
sady przyzwoitego zachowania się. 
W yd. III., Sm olarski: Przygody pol­
skich podróżników. W yd. I., Szafer: 
Yellowstone, kraj gorących źródeł i 
niedźwiedzi. W yd. I., V am ba: Cesarz 
m rówek. Opr. Grotowska. W yd. III.

Dalej cenne są podręczniki dla 
szkół zaw odow ych: Bigda: Początko­
we wiadomości o towarach. Cz. I. 
W yd. II., Bigda: Początkowe wiado­
mości o towarach. Cz. III. W yd. I., 
H ausvater: W ypisy do nauki o han­
dlu. W yd. I., Pszon: Francuska kore­
spondencja handlowa. Cz. II. W yd. 
I., Tom anek i T reter: Tem aty do
księgowania. Cz. I. W yd. III., Tom a­
nek i Treter: Tem aty do księgowania. 
Cz. III. W yd. I., T om anek: Handel
tow arow y i pieniężny. W yd. V .

Podręczników i dzieł pedagogicz­
nych, m etodycznych, dydaktycznych, 
pom ocniczych dla nauczyciela wydano 
znaczną ilość.

Dział podręczników uniwersytec­
kich i dzieł naukowych obejmował: 
Barabasz: Sztuka ludowa na Podhalu, 
Cz. III. W itów. Czarnota - Bojarski 
i Reicherówna: Fizykalne metody ba­
dania klin. Dumn - K arw icki: Pałac
Łazienkowski.. Tekst polski. Dunin- 
K arw icki: Promenadę a travers le cha- 
teau de Łazienki. Geisler: Obrabiarki 
do metali. Cz. III. K ilarski: Przewod­

nik po Poznaniu. N iem czycki: W ita­
miny. Opieński: Żywienie i pożyw ie­
nie. Traw iński: Co należy wiedzieć
o mięsie. W ąsowicz i Zierhoffer: 
Świat w cyfrach.

W ydawnictwa kartograficzne z 
dziedziny geograf ji: Mapy ścienne 
Rom era: W yspy Brytyjskie, Francja, 
Europa środkowa, Półwysep bałkań­
ski, Polska. Mapa topograficzna, ko­
m unikacyjna i administracyjna oraz 
Rom er i WŻisowicz Polska. Mapa p o ­
lityczna.

A tlasy: R om er: Mały atlas geogra­
ficzny. W yd. X . N atanson-Leski: 
Szkolny atlas historyczny. Dzieje sta­
rożytne.

N adto w ydano szereg map pod­
ręcznych, mapek powszechnego atla­
su geograficznego, mapki konturowe, 
oraz wiele map historycznych.

Po przyjęciu sprawozdania D y ­
rekcji i Komisji F-ewizyjnej udzielono 
Radzie Nadzorczej i D yrekcji jedno­
myślnie absolutorjum z czynności i 
rachunków za rok ubiegły, oraz w y­
rażono Zarządowi i pracownikom  
Spółki podziękowanie za ich pracę.

Czysty zysk uchwalono rozdzielić 
w  sposób następujący: do fuduszu re­
zerwowego zł. 209.000 dywidenda po 
95 gr. od jednej akcji zł. 249.375, ię %  
tantjema R ady Nadzorczej złotych
59.040.55, 10% tantjema D yrekcji zł.
59.040.55, dary na cele dobroczynne 
zł. 14.000. Z  kw oty przeznaczonej na 
cele dobroczynne Książnica - Atlas 
udzieli w tym  roku 47 stypendjów 
dla młodzieży szkolnej w Polsce oraz 
3 stypendja dla dzieci Polaków uczę­
szczających w Niemczech, Francji i 
Chinach. W szystkie stypendja w yno­
szą po zł. 200.

W miejsce ustępujących z racii 
starszeństwa w yboru wybrano pono­
wnie jednomyślnie następujących 
członków R ady N adzorczej: PP. Obi- 
rek Juljan, b. wiceprezydent m. Lw o­
wa, dr. Dyboski Rom an, prof. Uniw. 
w K rakowie, Pawłowski Antoni, rektor 
W yższej Szkoły dla Handlu Zagra­
nicznego we Lw ow ie, dr. Pawłowski 
Stanisław, prof. Uniwersytetu w Po­
znaniu, dr. Pieńkowski Stefan, prof. 
U niw. w W arszawie, Golczewski K a­
jetan, prof. Gim n. we Lwowie.

Po zatwierdzeniu zmian statutu 
Spółki w związku z uzgodnieniem je­
go treści z polskiem prawem o spół­
kach akcyjnych przewodniczący zam­
knął W alne Zgromadzenie.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 7 maja- 
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isją 

sygn ału  czasu z O bserw atorjum  Astronom ia2'  
nego i hejnał z w ieży M arjackiej. —  12 .o j "  
13 .0 0 : K o n cert z p ły t gram ofonow ych  (gr.*' 
m ofon i p ły ty  z firm y  K aim  i Syn we LwoWi£> 
ul. K opern ika 1 1 ) .  —  13 .0 0 — 17 .4 5 : P rzerw a .- ' 
17 .4 5 : T ransm isja koncertu  popołudniow e|u 
z W arszaw y, w w ykon an iu  ork iestry  P- 
pod d yr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  18 .4 5 : ^ ° z' 
m aitości, k o m u n ikaty  oraz koncert z PU1 
g ram ofon ow ych . —  19 .2 5 : T ransm isja dzien­
nika prasow ego radjow ego z W arszawy- 
19 .4 0 : Feljeton  p. t. „Sam otn i żeglarze ' 
Serbau lt i H om a“ , w ygł. dr. H e n ry k  Szatkow­
ski, transm isja z K rak o w a. —  10 .5 S : Sygn3’
czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego 2 
W arszaw y. —  20.00: T ransm isja hejnału 2 
w ieży M arjackiej w K rakow ie. —  20.25: Trans­
m isja z K a to w ic : recita l fo rtep ian o w y Pr0*’ 
Egona Petri. —  2 1 . 1 0 :  T ransm insj*  z  Warsza­
w y : K w adrans lite rack i: G abrje ła  Z a p o lsk a .- ' 
2 1 .2 5 :  D alszy ciąg koncertu  z W a r s z v T  
R ec ita l sk rzy p co w y Laszlo Szentgyorgyiego. "  
2 2 .10 — 23.00 : Transm isja z W a rsz iw y : feljerort 
p. t. „P raca  kobiet w po lic ji" , w ygłosi P1 
Z o fja  Paleo log, następnie kom u", lu z  ■
23.00— 2 ,.0 0 : M u zyk r taneczna /_ 1

C zw artek , 8 maja- 
L W Ó W  (3S5). G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isl* 

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stronom ie2'  
nego w W arszawie i hejnału  z W ieży M3'  
r jack ie j w K rakow ie. —  12 .10 — 12 .4 0 : Konj 
cert z p ły t gram ofon ow ych . (G ram ofon 1 
p ły ty  z firm y K aim  i Syn we Lw ow ie, u. 
K op ern ika 1 1 . )  — 12 .4 0 — 14 .00 : Transm iSJ® 
24-go koncertu  szkolnego z Filh arm on ji War­
szaw skiej, organizow anego przez W ydział O '  
św iaty i K u ltu ry  M agistratu  m. st. W arsza­
w y  wespół z Polskiem  R ad jo . W ykonawcy-' 
O rkiestra filharm on iczna pod d yr. Józc*® 
O zim ińskiego, Stefan ja M illerow a (sopw ’ 
A leksander W iclhorski (fort.) i prof. Ludwik 
U rstein (akom p.). —  14 .00— 17 .4 5 : P r z e r w a .'' 
17 .4 5 : T ransm isja koncertu  popo łudn iow ej0 
z W arszaw y, poświęconego tw órczości Tad£'  
usza Jo tc y k i. W y k o n a w cy : T r io  K m ita  (skrz- 
L . K m itow a, w iolonczela M . Borzakowski> 
fo rt. M . Pohlow a), L u cyn a R o b o w sk a (fort')’ 
A n n a R uszczew ska (śpiew) i pro f. Ludwik 
U rstein  (akom p.). —  18 .4 5 : „G ad k i podhalań­
sk ie " w  recytacji p. W ł. D o ru li, transm isja 2 
K rak o w a. —  19 .0 0 : R ozm aitości, kom unika­
ty , oraz koncert z p łyt gram ofonow ych . "  
19 .58 : Sygnał czasu z O bserw atorjum  A stro ' 
nom icznego w  W arszaw ie. —  20.00: T r a n s m i ­
sja hejnału z W ieży M arjackie j w  K r a k o w ie . '' 
20 .05: O dczyt p. t. „N a rc y z a  G abrje ła  Zm J' 
ch ow ska", w y g ł. p. W ład. M ihal, transm isj3 
z K rak o w a. —  20 .30 : K o n cert w ieczorny’
recital sk rzypcow e Szen tgyó rgy i‘ ego, transm- 
z K rak o w a. —  2 1 .3 0 : T ransm isja słuchowisk* 
z W arszaw y. —  2 2 .15 — 23.00 : Transm isja k °  
m unikatów  z W arszaw y, oraz „O statn ia fa l3 • 
2 3 .oc— 24.00: T ransm isja m u zyki tanecznej 2 
restauracji „P a v illo n “ , orkiestra pod kier* 
Pew znera.

Szarańcza w Rumunji.
Wiedeń, & maja. (PAT). Prasa tu­

tejsza donosi z Południowej Bessaru-i 
bji, że olbrzym ie roje szarańczy poi*1' 
w iły się na terytorjum  Delty Dunaj11 
głównie w okolicy K i 1 i a i Sulina. Pod­
sekretarz stanu dla spraw r o l n i c t w a  

Potarga udał się tam, aby osobiści 
kierować akcją obronną.

Równocześnie donoszą, że ś r o d k u  

używane w D obrudży dla zw alczan i 
tej klęski okazały się skuteczne. Przy 

j pomocy płonących płynów udało s;?
1 wytępić miljony szarańczy.

LIGA MORSKA I RZECZNA —
WINNA LICZYĆ MILJONY CZŁONKÓW!____________________

BILANS SUROWY
Polskiego Banku Przemysłowego S. A. w Warszawie

n a  d zień  31-go  m arca  1930 roku .
ST A N  CZYNNY Zł. Zł.

K a sa  i sum y do dyspozycji w Banku P o l­
skim P. K . O. i B. G . K .............................  1,780 .621-74

W aluty z a g ra n ic z n e ......................... 702*881*80
Papiery w artościow e własne

a) pożyczki p a ń s tw o w e ..............................  52 .133*13
b) pap. h ip o te c z n e ........................................  191.375*44
c) a k c j e ............................................................ 381 .259*40 624 ,767*97

U działy i akcje w przedsiębiorstw ach kon-
s o r c ja ln y c h ..................................   3,569 ,450*27

Banki krajow e . . . . . . . . . . . . .  1,093.991 *75
Banki zagraniczne . . . . . . . . . . .  1,589.706  47
W eksle zdyskontowane  ....................  18,960.82567
W eksle p ro te sto w a n e ............................................. 1,628,136  38
Rachunki bieżące (salda debetow e)

a) zab ez p ieczo n e .............................................  20 ,718 .595*04
b) niezabezpieczone . .  ....................  5,498  098*87 26 ,2 ! 6 .698*91

Nieruchom ości  ........................................  7,256  S io  17
Różne r a c h u n k i .......................................   7 /7 .982*22
K o sz ty  i adm inistracja n ieru ch om ości. . . 815  873*03
O d d z i ą ł y ...................................................................... 44 ,202 .717*71
Dług-oterminowe pożyczki hipoteczne . . • _____  23 .283‘55

Zł.ST A N  BIERNY
Kapitały własne :

a) z a k ł a d o w y ........................................... 6,000.000' —
w płata na II em. zł........................... 5,692 785*—

11,692.785' -
b) zapasowy ..........................................  372.354'95
c) rezerw a specjalna . . . . . . .  3,000.000-— 

W kłady te rm in o w e ..........................................
Rachunki bieżące (salda kredytow e)
Zobowiązania inkasowe ............................
R edyskonto  w e k s l i ..........................................
Banki k ra jo w e ....................................................
Banki z a g r a n ic z n e ..........................................
W ierzyciele h ipo t................................................
R ó ż n e  r a c h u n k i .....................................................
Procenty , prowizje i różne zyski . . . .
O d d z i a ł y .............................................................

Zł.

15,065. 39 ?5 
20,579.878-69 
12,049.184-75 

100.962-52 
8,579 811-80 
1,633.814-30 
3,968.630-92 
1,128.138-99 

556.583-62 
1,111.739-42 

41,169.862-6®

109,243.747-64 109,243.74/ J

G w arancje 
Inkaso . .

8,599.591*25
6,974,67337
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

, T . 13  29. Zarządzenie um orzenia papie­
rów  w artościow ych . N a  w niosek Jó z e fa  B ara­
basza w  Stry ju  ul. Podzam cze N r. 34 podej­
muje się postępow anie celem  um orzenia w y ­
mienionych niżej papierów  w artościow ych , 
Które w nioskod aw cy m iały zaginąć, w zyw a 
S|5 posiadacza tych  papierów  aby je w ciągu 6 
miesięcy, od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przed łożył tem u Sądow i, także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzu ty przeciw  
Wnioskowi. W  razie p rzeciw nym  uznałby Sąd 
Po upływ ie tego term inu te papiery w artośc io ­
we za um orzone. O znaczenie papierów  w a rto ­
ściowych Książeczka w kład kow a K asy oszczę­
dności m. S try ja  N r . 16 .6 13  na kw otę 2.000 
koron opiew ająca a na nazw isko Jó z e fa  B a ra ­
basza w ystaw iona. 4 34 °

Sąd okręgow y.
Styrj, 3 kw ietn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. II. 4437/26. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

Wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
^niosek stron y egzekw ującej E lżb iety  Jo a n n y  
m entenowej odbędzie się dnia 26 czerw ca 19 30  

godz. 9 przedpoł. w biurze N r . II. na zasa­
d z ie  zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  na­
stępujących realności: Księga zruntow a gmi- 
ny m. L w o w a. W hl. 1 1 5 2  I II  dz. O znaczenie 
Realności: R ea l ność bez liczby konskr. we
Lwowie p rzy bocznej ul. G ab rje ló w ka o po­
wierzchni 3 1.8 23  m tr. kw adr, stanow iąca bu­
dynek fa b ry czn y  zakładów  garbarsk ich  i fa ­
bryki obuw ia z urządzeniem  fabryczn em  i bu­
dynkami. W artość szacunkow a w raz z p rz y ­
w ieź. 3 , 1 3 2 . 1 7 1  zł. N ajn iższa oferta 1,576.085 
**• D o realności w hl. 1 1 5 2'TII ks. gr. Lw ow a 
PKieżą następujące przyn ależności: a to  gar­
barni oszacowane na 5736 zł., hali m aszyn i 
Warsztatów na 458 zł., w y tw ó rn i ekstrak- 
tów 7 j  złotych , garbarni ekram ow ej 86 
*G m agazynu 240 zł., dom u adm in. 2586 zł., 
Magazynu m urow anego 1538  zł., po rtjerk i 356 
p  m agazynu drew . ico  zł., stajni i szopy 44 

**•> starego budyn ku  m ieszkalnego 66 zł., o- 
Rrodzeń 46 zł., razem  na 1 1 .3 5 0  zł. Poniżej 
bajniższej o fe rty  snrzedaż nic nastąpi.

Sąd p o w iatow y m iejski, O ddział II 
Lw ów , dnia 4 kw ietn ia 1930 . 433 5-3

E. 3700T9/8. E d y k t licyta cy jn y . D nia 4 
P^erwca 1930  o godz. 9 przedpoł. w  biurze 

r. 62 odbędzie się licytacja  realności lw h.
ks. gr. gm. kat. W ola - D uch acka, skła- 

aJ4ca się z pgr. lk . 128/5 rola. W artość sza- 
Sbnkowa 1 2. 150  zł. N ajn iższa o ferta  8 .100  zł. 
Warunki licytacy jn e  i dokum enta m ożna 
Przejrzeć w tut. Sądzie. 4 3 54

Sąd p o w iatow y na Podgórzu. 
K rak ó w , dnia 14  kw ietn ia 1930.

E. 4864/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
PZerwca 1930  godzina 9 odbędzie się w pod­
d a n y m  Sądzie biuro 52 licytacja  całej real­
ności w hl. 28 gmin)- Z w ó r  —  oszacow anej 
ba 2836 zł. 30 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 
I89l zł., ponżej k tó re j sprzedaż nic nastąpi.

Sąd pow iatow y.
Sam bor, 2 kw ietn ia 1930 . 4355

~ E. 905,29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
bjanisława Sm iertk i z S iek ierczycy odbędzie

dnia 4 czerw ca 1930  r. o godz. 12 -te j licy- 
C&cyjna sprzedaż 3/8 części realności lw h. 169 
I ® -  S iek ierczyna w raz z przynależnościam i 
K atarzyny z B ro k ó w  C ielu ch ow ej własnej, 
m^rtość szacunkow a 10 5 1  zł. 68 gr. N ajn iższa 
°fc rta  701 zł. 12  gr. 4359

Sąd pow iatow y, O ddział II.
C iężkow ice, dnia 23 kw ietn ia 1930.

E. 940/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
ynerwca 1930  r. o godz. 9-tej odbędzie się w 
" 4dj..e tutejszym  w biurze N r . 2 licytacja  
Następujących realn ości: I. L w h . 16  gm.
bruśnik, w artości szacunkow ej 57.384 zł. 20 
|r ., najniższej o fe rty  38.256 zł. 14  gr. II. 
Lwh. 184 gm . B ruśnik , w artości szacunkow ej 
*59 zł. 60 gr., najniższej o fe rty  106  zł. 40 gr.

L Lw h. 198 gm . B ru śn ik , w artości szacunko­
w i  t 9Ć3 zł. 50 gr., najniższej o fe rty  1309  zł.

0 realności lw h. 16  należą przynależności 
° szacowane na 18 .852  zł., w liczone w  w artość 
szacunkową realności. W szystkie te realności 
stanowią własność Lu d w ik i z W ro n ów  Żabo- 
P*eJ* M ający chęć kupna m ogą przeglądać 
* fta  codziennie ocł godz. 9 do 12  w  Sekreta­
riacie tut. Sądu. 4360

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
C iężkow ice, dnia 22 kw ietn ia 1930  .

E . V III . 6407/28. E d y k t licy ta cy jn y . W  
Prawie egzekucyjnej przeciw  P io trow i K o ­

n i o w i  synow i W asyla w T ró jczy cach  odbę- 
z/.e s*ę dnia 6 czerw ca 1930  o godz. 9.30 w 

W N r - 14 a. w  Sądzie pow iatow ym  w 
tzem yślu lic)'tacja realności w y k . hip. L . 
. ks. gr. gm. T ró jczy ce , obejm ującej ogród 

T° i?  i pastw isko o łącznej pow ierzchni 2 
m °r8;i 35 1 sążni k w adr. C ena szacunkow a 

yttosi 5.800 zł., najniższa o ferta  *867 zł.
Sąd p ow iatow y, O ddział V III . 

Przem yśl, dnia n  kw ietn ia 1930. 4366

ROZMAITE o b w i e s z c z e n i a .
Prez. i f . 726/30. Sąd A p e lacy jn y  w postę­

k iw an iu  celem  odnow ienia księgi gruntow ej 
P°siadłości T łu ste  wieś, w zyw a do zgłoszenia 
^  Sądzie p ow iatow ym  w T łu stem  do dnia 15  
let*Dnia 1930 , zarzu tó w  w  m yśl § 14  ustaw y z 

liPca 18 7 1 ,  N r . 96  D zpp. 
k w ó w , dnia 30 kw ietn ia 1930.

4228

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2 40/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

p?stępowania ugodow ego do m ajątku  Szulim a 
. lQna kupca w Z ło czow ie  niew pisanego w  re- 
Kstrze h andlow ym . K om isarz ugod ow y sędzia

Sądu okręgow ego Pan 
Z łoczow ie. Zarządca 
Teichm an adw okat w 
zaw arcia ugody w  w y 
N r . 3 1  dnia 19  maja 
południem . C zasokres 
ności do 8 m aja 1930.

Sąd o kręgo w y, 
Z łoczów , dnia 12

Jaro s ław  B aranow ski w 
ugod ow y Pan dr. W . 
Z łoczow ie. A udjencja do 
m ienionym  Sądzie biuro 
1930  o godz. 9 przed- 
do zgłoszenia w ierzytel- 

4345
W yd ział I. S. 2. 
kw ietn ia 1930.

S. 15/29/11. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  f i .m y  „R e g u la to r" , 
koop eratyw a dla obrotu  tow arow ego  we 
Lw ow ie, R y n e k  43, w pisanego w rejestrze 
han dlow ym  pod firm ą „R e g u la to r"  koop e­
ra ty w a  dla obrotu  tow arow ego  L w ó w , R y ­
nek 43. K om isarz k o n k u rso w y Dr-. Z ygm un t 
H ahn , Sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z a ­
rządca m asy D r. M irosław  Jan k iew icz, adw. 
L w ó w , K u rk o w a 5. 4349

Sąd okręgow y, W yd ział V II.
L w ó w , 5 lipca 1929.

Sa 216/29/96. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej 5 listopada 1929 
m iędzy dłużnikiem  Lazarem  ,R appaportem , 
kupcem  żelaza we L w ow ie a jego w ierzyc ie­
lam i. 4353

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 m aca 1930.

Sa I. 2. 36/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M cchla 
Fenster w łaściciela handlu to w aró w  bław at- 
nych w Zborow ie niew pisanego w rejestrze 
handlow ym . K om isarz ugod ow y naczelnik Są­
du pow iatow ego Pan Tadeusz D rzew ski w 
Zborow ie. Zarządca ugod ow y Pan M endel 
A uerbach  kuDiec w Zborow ie. A ud jencja do 
zaw arcia ugod y w Sądzie p ow iatow ym  w Z b o­
row ie dnia 19  m aja 19 30  o godz. 9 przedpoł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 10  
m aja 1930 . 4343

Sąd o kręgo w y, W ydział I. S. 2.
Z ło czów , dnia 12  kw ietn ia 1930.

Sa I. 2 38/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  D aw ida 
R ech tsch affera  i tegoż żony Jo ch w et R ech t- 
sch affer, ku pców  w Zaioźcach niew pisanych w 
rejestrze han dlow ym . K om isarz ugod ow y na­
czeln ik  Sądu pow iatow ego Pan W ładysław  Jo r -  
kasz - K o ch  w  Zaioźcach. Zarządca ugod ow y 
Pan dr. Leopold  A sch kenazy ad w okat w Za- 
łoźcach. A u d jencja do zaw arcia ugody w  Sądzie 
po w iatow ym  w Zaioźcach dnia 19  maja 1930. 
o godz. 9 przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do to  maja 1930 . 4344

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Z łoczów , dnia 12  kw ietn ia 1930.

S. 2/29/79. W  sprawie konku rsow ej A d o l­
fa Starcka właściciela firm y  F. W . Starcka S y ­
nowie we L w ow ie, w yznacza się ponow ną au- 
djencję rozpoznaw czą na 8 maja 1930  godzina 
12  sala 22. 434<>

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 m arca 1930.

Sa 318/29/48. Zastanaw ia się postępowanie 
ugodowe otw arte  tus. uchw ałą z 18 grudnia 
1930  do m ajątku  d łużn ików  Inż. Eugenjusza 
B ielańskiego i Z o fji B ielańskiej we Lw ow ie.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 2 1  m arca 1930 . 4347
Sa 1/30/67. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 

na audjencji ugodow ej 5 m arca 19 30  m iędzy 
dłużnikiem  Sische M ehrem , kupcem  we L w o ­
wie a jego w ierzycielam i. 4348

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 m arca 1930.

Sa 69/30/10. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  F e iw sc h a  
A d lera  w łaściciela składu ko n fek cy jn ego  i p ra­
cow ni krawiecŁjiej w  K rysty n o p o lu . K o m i­
sarz ugod ow y D aw id T e rk e l S. O . we L w o ­
wie. Zarządca u god ow y Jó z e f Sauerbrun, k u ­
piec w K rysty n o p o lu . A ud jencja  do zaw arcia 
ugod y w w ym ien ion ym  Sądzie b iuro  N r . 22 
dnia 5 czerw ca 1930  o godz. 12  południe. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 25 maja 
1930 . 4352

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 22 kw ietn ia 1930.

Sa 9C/3o/7- E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  T lili Fu n r- 
m an właścicielki sklepu to w aró w  bław atnych 
w e Lw ow ie ul. Jag ie lloń ska2 i Jak ó b a  F u h r- 
m ana kupca we L w o w ie  Sk arb kow ska 3. K o ­
m isarz ugod ow y S. O. D aw id T e rk e l S O. we 
L w o w ie . Zarządca u god ow y H e n ry k  Z u ck er- 
kandel, kupiec we L w o w ie . A u d jen cja  do za­
w arcia  ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  
N r . 22 dnia 17  czerw ca 1930  o  godz. 9 %  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 5 czerw ca 1930 . 4 35 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 29 kw ietn ia 1930 .

Sa 20/30. W  postępow aniu ugodowem  
M ayera M ajera z K rościenka w yznacza się po­
now ną audjencję ugodow ą na dzień 13  m aja 
19 30  godzina 10  rano w  Sądzie p ow iatow ym  
w  D obrom ilu  sala N r . 8. 4 3 16

Sąd po w iatow y, O d d z id  I.
D obrom il, dnia 30 kw ietn ia 1930.

K o ło m yja , 30 kw ietn ia 1930.
Sa 52/30. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  M ajera 
Landera w  Bobow ej. Kom isarz ugod ow y D r. 
P io tr  Sk ó rka , N aczeln ik  Sądu pow iatow ego 
w  C iężkow icach . Zarządca ugod ow y D r. Z y ­
gm unt G o ld fin ger, ad w okat w  C iężkow icach . 
A ud jencja  do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 2 dnia 12  czerw ca 1930  o 
godz. t i . C zasokres do zgłoszenia w ierzytel- 
noci do 29 m aja 1930 . 4 3 15

Sąd po w iatow y, O ddział I.
C iężkow ice, dnia 30 kw ietn ia 1930.

Sa I. 51/30 . Do m iją tk u  A d o lfa  Schach- 
nera z N ow ego  Sąc^a o tw arto  postępow anie 
ugodow e. K om isarz ugodow y sędzia okręgow y

dr. K o rzon ek , zarządca ugodow y dr. Steinm etz, 
ad w okat w  N o w y m  Sączu. T erm in  zgłoszenia 
w ierzytelności do 5 maja 1930 . A ud jencja u- 
godow a w Sądzie tutejszym  biuro 57 dnia 16 
m aja 1930  godz. 9 rano. 4 3 13

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 5 kw ietn ia  1930.

Sa 34/30. E d y k t. W  postępow aniu ugodo­
w ym  Szym ona M rozow icza w T uczem pach 
w yznacza się ponow ną audjencję ugodow ą na 
dzień 3 1  m aja 1930  10  h. rano na k tó rą  się 
w ierzycieli w zyw a. 43°9

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 kw ietn ia 1930.

Sa 28/30/24. W  spraw ie ugodow ej p. Be- 
rischa M andel i Beili M andel właścicieli składu 
tow arów  b ław atnych  w  B rodach , w obec zm ia­
n y  p ro jektu  ugodow ego na 40%  odroczono 
audjencję ugodow ą na dzień 22 maja 1930  o 
godz. 10  rano  biuro N r , 26. 4307

Sąd pow iatow y.
B ro d y , dnia 24 kw ietn ia 1930.

Sa 53/29. Zastanow ienie postępow ania ugo­
dow ego. Postępow anie ugodowe o tw arte na 
wniosek A n d rzeja  D udka, ro ln ika i sk lep ika­
rza w  Dem bnie ts. uchw ałą Sa 53/29/2, zasta­
nawia się (nieprzyjęcie ugod y w  90 dniach).

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw . 4303
R zeszów , 10  grudnia 1929.

S- 3/30/3. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Israela A braham a 
Schm elzera kupca w H orodence. K om isarz 
k o n k u rso w y S. O. T ym kiew icz  zarządca m asy 
K aro l K u n ick i em eryt, sekretarz sądow y w 
H orodence. P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 
w tut. Sądzie dnia 12  m aja 1930  godz. 10  rano 
biuro N r. 73. Czasokres zgłoszeń 5 czerw ca 
1930. A ud jencja rozpoznaw cza w  tut. Sądzie 
dnia 1 1  czerw ca 19 30  10  rano biuro N r. 73. 

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 30 kw ietn ia 1930. 4:293

Sa 3/30/9. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Benziona 
Thaua, kupca w  Zablotow ie, K om isarz ugodo­
w y  S. O. T ym kiew icz , zarządca ugod ow y dr. 
Pinkas Erdh eim  ad w okat w Z ab łotow ie. A u ­
djencja ugodow a w  tut. Sądzie dnia 16  czerw ­
ca 1930  , 12  w  południe b iuro  N r . 73. 4294

Sąd okręgow y.
K o ło m yja, dnia 30 kw ietn ia 1930.

Sa 58/30. W  spraw ie układow ej dłużnika 
Seiwla D om initza w R ad ym n ie  w  m iejsce do­
tychczasow ego zarząd cy Benjam ina M erzla —  
ustanawia się zarządcą układ ow ym  A ro n a 
Rein holda w T arn o w ie . 4295

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7 kw ietn ia 1930.

Sa 58/30. Postępow anie układow e do m a­
jątku  dłużnika Seinw ela D om initza w  R a ­
dym nie. K om isarz u k ład o w y sędzia Sądu o k rę­
gowego Tadeusz Ju rk ie w icz  w  Przem yślu . Z a ­
rządca u k ład o w y Benjam in M erzel w  R a d y m ­
nie. A u d jencja układow a w  podpisanym  Są­
dzie 9 m aja 19 30  godz. 9. 'W ierzytelności na­
leży zgłosić do 6 m aja 1930 . 42 9*>

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 kw ietn ia 1930.

Sa 86/30/I8. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Joach im a 
Edw arda W atta, kupca we Lw ow ie. K om isarz 
ugod ow y D aw id  T e rk e l S. O . we L w ow ie. Z a ­
rządca ugod ow y Ja k ó b  Beiser, kupiec we L w o ­
wie. A udjencja dc zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  Sądzie b iuro  N r . 22 dnia 16  czerw ca 
1930  o godz. 9IÓ przedpołudniem . C zasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 5 czerw ca 
1930 . 42°5

Sąd ok ręgo w y
L w ó w , dnia 28 kw ietn ia [930.

Sa 12/30/2. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika Sam uela 
R ech tera  kupca w  Bolechow ie. K om isarz u- 
godow y sędzia* Sądu okręgow ego G en ik- 
Berezow ski w S try ju . Zarządca ugod ow y G e- 
dym in Lisiniecki ad w okat w Bolechow ie. 
A udjencja ugodow a dnia 16  maja 1920 godz. 
9 w tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 49. Czaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości 10  maja 
1930 . 4x8 1

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
S try j, dnia 5 kw ietn ia 1930.

Sa 47/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sary 
Parnes w  Bobow ej. K om isarz ugodow v dr. 
P iotr Skó rka  N aczeln ik  Sądu pow iatow ego w 
C iężkow icach . Zarządca ugod ow y dr. A lfred  
M argulics ad w okat w C iężkow icach . A u d jen­
cja do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
b iuro  N r . 2 dnia 5 czerw ca 19 30  r. o godz. 
9. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
22 m aja 1930. z.182

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
C iężkow ice, dnia 24 kw ietn ia 1930.

Sa 54/30/4. E d yk t. U ch w ałą  Sądu O krę­
gow ego w Sam borze z dnia 12  kw ietn ia 1930 
Sa 54/30/2 o tw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku  Mosesa R ischelesa, kupca w  B o ry­
sław iu. U stan ow ion o  kom *—rzem  ugodow ym  
dra Zygm un ta O suchow skiego, N aczeln ika Są­
du pow iatow ego ,v D roh ob yczu , a zarządcą 
u god ow ym  —  Chnne R in glera, kupca w  B o ­
rysław iu . W ierzyteln ości zgłosić należy u 
kom isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 24 
maja 1930 . A u d jencja ugodow a odbędzie się 
dnia 27 m aja 19 30  o godzinie 10  w Sądzie po­
w iatow ym  w D roh obyczu , sala N r . 5 1. 4 [ 8ą

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 16  kw ietn ia 1930.

Sa 2 2 / ,o. W  spraw ie ugodowej do m a­
jątku  dłużnika Tobjasza G ottlieba, w yzn acza 
się ponow ną audjencję na 30 maja 1930  r. 10  
godz. rano. 4 185

Sąd pow iatow y.
Giy.ym r.lów . 23 kw ietn ia 1930  r.

Sa 55/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Szym ona 
G riinspana kupca w N o w y m  T argu . Korni 
sarz ugodow y K raw czy ń sk i naczelnik Sądu 
pow iatow ego w  N o w y m  T argu . Zarządca u- 
godow y dr. K o lb er ad w okat w  N o w y m  T a r ­
gu. A ud jencja do zaw arcia ugody w w ym ie­
n ionym  Sądzie b iuro  N r . 2 dnia 30 m aja 19 10
0 godz. 9)6. C zasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 30 m aja 1930. 4 186

Sąd pow iatow y.
N o w y  T arg , dnia 19  kw ietn ia 1930

Sa 38/30/36. W  spraw ie ugodow ej Izaka
1 R acheli K w aśn ik  oraz Izraela i A d eli Elson 
we L w ow ie odroczono audjencję na 20 maja 
1930  godzina 9.30, sala 22. 4 3 5 °

Sąd okręgow y.
L w ó w , 16  kw ietn ia 1930.

S. 3/30. Zastanow ienie postępow ania ugo­
dowego i ed yk t ko n k u rso w y. Zastanow ienie 
postępow ania ugodow ego Sa 40/30 i otw arcie 
konku rsu  do m ajątku  F irm y  „ A it r a jy fa b r y k a  
cu k rów  i p rzetw orów  ow ocow ych , spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością w  Rzeszow ie, 
wpisanej w  rejestrze han dlow ym  pod rirm ą 
pow yższą. D zień otw arcia konkursu  12  k w ie­
tnia 1930  r. jako  data otw arcia poprzedzają­
cego konkurs postępow ania ugodow ego. K c 
ni .sarz k o n k u rso w y Stanisław  Ja w o rsk i, sędzia 
Sądu okręgow ego w  R zeszow ie. Z arządca 
m asy D r. W in centy D aniec, ad w okat w 
R zeszow ie. P ierw sze zgrom adzenie w ierzy­
cieli w pow yż w ym ienionym  Sądzie, b iuro  
N r . 12 , II  p. dnia 12  m aja 19 30  r. o  godz. 
1 1  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 30 m aja 1930 . A u d jencja
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 12  czerw ­
ca 1930  o  godz. 9 przedpołudniem . 4 3 9 °

Sąd okręgow y.
R zeszów , 26 kw ietn ia 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 6/30. Samuel Leib 2 im . E h ren w erth , 

urodzony 18 77  w  Bezbrudach jako żołnierz
austrjacki zaginął. Celem  uznania go za
zm arłego, w zyw a się aby do pól roku  od
dnia ogłoszenia, udzielono wiadom ości o 
nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ów , 6 m arca 1930 . 3362

T . 70/30. Em iljan Sobol, urodzon y
1874 w W ierzbicy, jako żołn ierz austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego,
w zyw a się aby do pól roku  od dnia ogło­
szenia, udzielono wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 6 m arca 1930 . 3363

T . 36/30. M ichał Kobrynoss icz, u rod zo­
n y 1883 w  T uczn e, jako żołn ierz austrjacki 
zaginał. Celem  uznania go za zm arłego, w z y ­
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ów ,, 1 1  m arca 1930. 3364

T . 687/29. Ja n  Jaszczyszyn , u rod zon y
1875 w  Kiodnie W ielkiem , jako żołn ierz 
austrjacki zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się aby do oól roku od 
dnia ogłoszenia, udzieluno wiadom ości o nim  
Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 13  m arca 1930. 3365
T . 7 1/30 . M ichał K aczorak  urodzony 

18 7 7  w Stanisław ow ie, żołn ierz zaginął 19 14  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uwiado­
m ić Sąd albo ku ratora  P io tra  Fesiuka w  Sta­
nisław ow ie o Zaginionym  do 6 m iesięcy. 3894 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 1  lutego 1930.

T . 7 1/29 . M ichał Szklarz urodzony 1897 
z T ryb u ch o w iec  zaginął roku 1920. Celem  u- 
znania gc zm arłym  uw iadom ić Sąd ’.lbo ku ra­
tora M ichała Szklarza w  T ryb u ch o w cach  o 
zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3895

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  grudnia 1929.

T .  597/26. M ichał D an ylciw  O leksy u ro ­
d zon y 1886 w  Ladzkiem  szlacheckiem  żołn ierz 
zaginął roku 19 16 . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  dra Saw - 
czaka w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 3896

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 1  m arca 1930.

T . 575/29. Ju rk o  C iupa u rodzon y 1S93 z 
Sadzaw y żołn ierz zaginął roku  19 14 . Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ­
ratora  Bazylego H arasym a w Sadzawie o za . 
g in ionym  do 6 m iesięcy. 3897

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 stycznia 1930.

T .  77/30. T y m k o  R y b ij u rodzon y 1879 
z W ojniłow a żołn ierz zaginął roku  19 14 . C e ­
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku ratora  Sem ania H ońskiego  w  Siólku  o za­
ginionym  do 6 m iesięcy. 3898

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 lutego 1930.

T . 66/30. Jó z e f Szenkarew icz urodzony 
1893 z Bohorodczan zabrany 19 15  r. na pod- 
wodę zaginął. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku ratora  O leksę K rycu na 
w  Bohorod czanach  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 3899

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19  lutego 1930.

T . 539/29. Stefan O p yru k  u rodzon y ,880 
z W ołosow a żołn ierz zaginął roku 19 14 . C e ­
lem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k uratora  D m ytra  P artyk iew icza w  W olosow ic 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 3900

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 stycznia 1930.
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Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lw ó w , 6 m aja.
N a  G ie łJz i akcyjn ej tendencja n ie jed n j- 

łita p rzy sp jk o ju e m  usposobieniu. W  zw iązku 
z now ą em sją p: em jów ki, k u rsy u leg'y ; a -  
^!cj zniżce. LU-.Iie zainteresow anie objaw ia 
s i ę  dla dolarów ki i akcji G azów  w schodnich.

Płacono za G azy  2 3 — 23.50, Bank Polski 
17 3  — 173.50 , do larów ka 7 1 ,  prem jów ka 1 13 .5 0 .

D olar w obrotach pryw atn ych  zł. 8.89-50.
W  obrotach m iędzybankow ych  notow a­

no : N o w y  Jo r k  8.90-30— 8.90‘ 50, L on d yn
4 3 .3 2 — 13 .3 5 , Z u rych  172 .75  — 172.80 , Praga 
26.40— 26.42, W iedeń 125.65  —  12 5 .72 , B erlin  
2 12 .8 0 — 212.90. Podaż dostateczna. O b ro ty  
male. D ew iza na W iedeń poszukiw ana.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
L w ó w , 6 m aja.

Sytu acja  bez zm iany. —  Stagnacja trw a 
nadal.

T en dencja  zn iżkow a u trzym uje  się, uspo­
sobienie słabe.

G IE Ł D A  W ARSZAW SK A.

Berlin 
B udapeszt 
B ukareszt 
K openhaga 
Londyn 
M edjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P rag a  
W arszaw a 
Znrych
R enta majowa 
R enta  lutow a 
D nnaj S. A dria 94T 5
Bankverein 
B odenkredit 
K red itanstalt 
H ipoteczny 
K om pas 
Landerbank  
Unionbank 
Kolej pótn.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 6 m aja 1930 

169'95’CO Czerniow ce 46'50
124'V5'00 A ustr. kol. p. 38-05

4'20 '25  Goleszów 238'00
l8 9 -30 C em ent 97'00

34‘40’75 Browary 1 1200
37 11-75 Alpiny 31-60
70‘07"65 B erg  u. H ut. 815 00
27-77-50 Poldi H iitten  148'70
20 '96 '50  P rag e r Eisen 101 05
79*60"50 Rima 91 "10

137-11-00 S koda 385-00
1-930 Siersza 12’75
1-960 Silesia 4 ‘85

Zieleniewski 44’00
Apollo 107-00
Fanto  4’24
K arpaty 4 '79
Galicja 29 80
Nafta 28 00
Schodnica 10'00
Rakszaw a —
Bank M alop. 0‘15

18-75 
94-00 
5 1 0 0  
73-00 
1200 
27 10 
3-30 

10-4600

W arszaw a, 
D olary S t . Z j. 8’90  05

124-4000 
233-6900 

8-9U-05 
212-77-50 
26-41 -75 

239-63-00 
46-77-00 

70-00

7 m aja 1930
Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
B ukareszt 
Szwaj car ja 
W iedeń 
G dańsk  (of.)

34-92-05 
358-83-00 

43-32-75 
34-99-00 

00 00 
172-75 00 
125-74-00 

173-28

Belgja 
K openhaga 
Nowy Jork  
Berlin 
Praga 
Sztokholm  
W iochy
pożyczka dolaruw a
dolaiów ka 76'25 
8 %  listy zastaw ne Banku R olnego 94'00 
8%  oblig. kom un. Banku G osp . Kraj. 94’00 
8 %  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94 00 
4 %  inwestycyjna 112'00 
5 J/a pożyczka konw ersyjna 56 C0 
pożyczka kolejowa konw eisyjna 56 25 
pożyczka kolejow a 102 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa,

Bauk Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Sita i św iatło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bauk Zachód. 
F irlej

11600
11800
72-00 

175-00
50-00

102-00
101C0

3 4 0 0
50-00
4 7 0 0
27-50
73-00 
35-00

7 m aja 1930 
Modrzejów 
O strow iec B. 
Starachow ice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
H aberbusch 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

11-50 
63 00 
19-50 
10-00 
5 3 0 0  
1050 

107-00 
05'75 
27-00 
29-50 
21 00 
21-50 

235-25

Wyciąg ze sprawozdania
M ałop o lsk iej S p ó łk i A k cy jn ej d la  P rzem y słu  N a fto w e g o  

w e  L w o w ie , za  rok  a d m in istracy jn y  1928/29. 
B ilan s z dn iem  30 k w ie tn ia  1929.

ST A N  C ZY N N Y  Zł.
Z a k ł a d y ..................................  352 .588’20
Prawa n a f t o w e ....................163.7 !0'85
Zapasy .........................
Papiery wartościowe 
Kasy i banki . . .
D łu ż n ic y ....................
Sumy przechodnie . 
Strata z r. 1927/28  
Strata za r. 1928/29

49.540-15
6*70

2,669*59
13.992*28

2 ,3 5 2 1 8
3.149-41

77.721-04
665.730*40

ST A N  BIERNY  
Kapitał akcyjny . . . 
Fundusz amortyzacyjny
W ierzy c ie le ...................
Sumy przechodnie . .

Zł.
4 5 0 .0 0 0 '-'

20.168*96
182.491‘ł l

13.070-33

665.730-40

R ach u n ek  Strat i Z y sk ó w  za ro k  adm in istr. 1928 29.
W Y D A T K I:

Koszty r u c h u ........................  95 .62T 77
Koszty administr....................  25.397‘77
P o d a t k i ..................................  2.456-64
A m o r ty z a c ja ......................... 2 0 .1 6 8 9 6

143.645*14

D O C H O D Y :
D ochody ze sprzedaży roDy 6 5 .9 2 4  10 
Strata za rok 1928/29 . . 7 7 .7 2 P 0 4

143.645-H

OGŁOSZENIA.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  LW O W SK A .
L w ó w , 7 m aja.

N a  G iełdzie pieniężnej o b roty skrom ne, 
tendencja niejednolita, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 7  m aja.

N a G iełdzie zbożow ej ceny nie zm ienio­
ne, tendencja nadal zn iżkow a, usposob. słabe.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zagubione św iadectwo d o j­

rzałości w ystaw ione w maju 1920 roku  przez 
G im nazjum  III. im. K ró la  Stefana Batorego 
we Lw ow ie. P iw ocki Franciszek K sa w e ry .”

4345

LISTONOSZ
n ig d y  n ie  od czu w a  zm ęczen ia , 
je ż e li  m oczy  n o g i z d o d a tk ie m

S O L I  I X  > N Ó G
A

Dostać w aptekach składach 
aptecznych i perfumeriach.

Zgodność z księgami stwierdza Komisja rewizyjna :
Lwów, dnia 25 stycznia 1930.

D A W ID  STEINBERG m. p. Dr. JULIUSZE SCH O RR m. p-

fT jir r n
ć m o

H A L L O ! H A L L O !
G d y już jesteście zdecydow ani na 
ku pno  radjoodbiorn ika, a nie w ie­
cie jaki b y łb y  dla W as Szanow ni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy 
najlepszy, to pozw alam y sobie 

przypom nień W am , iż ty lk o

TKiJii m u ru
(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran n y dobór części sk ładow ych , o raz w y b ó r sze- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pewne w yn ik i. O dbiorn ik  cen 
posiada zn akom itą selektyw ność, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niema sobie ró w ­
nych w śród 3-lam p ow ych  odbiorn ików , przew yższa wiele aparatów  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A . 425, A . 4C9, 
oraz B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jako w zm acniacz 
m uzyki z p łyt g ram ofonow ych . O dbiorn ik  ten jest zm on tow an y w eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego k o sztorysu : 1 o d b ior­
nik „T ró jk a  P h ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 20 16 , razem  zl. 351?. —
1 akum ulator 4-vo łt. zl. 35 .— , 1 baterja anodow a „C e n tra "  i20-volt_ zl. 24.— , 1 para słu­
chaw ek I-rzędn. jakości zl. 17 .— , kom p letny m aterjał na antenę z 1 -8.— , razem  zl. 450.— •

C A Ł A  E U R O P A  N A  G Ł O Ś N I K !
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem  udostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rzy  za­
m ówieniu należy w ysiać pierwszą ratę w kw ocie zl. 45 .— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow ania zł. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkład am y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 45 .— . D o każdego odbiorn ika złączoną jest k ilku letn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w k tó re j na 20 stronicach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na pow yższych  w arun kach  przy jm u je  i w ykon u je  dla P. T . U rzęd n ików  
państw ow ych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kred yt, do w szystkich  
m iejscow ości R zeczypospo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we Lw ow ie, p rzy  ul. K o łłąta ja  
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K orzysta jcie  zatem  z tak 
k orzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sław y 

firm y Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

ZA K ŁA D Y  HAflJOTECHHlCZrtE J i O T r  LW ÓW , K 0 U R T A 1 A  3. Telefon 7 1 - 8 0 .
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

C H A R T  PITT.

(Przedruk wzbroniony.)

15)

Krwawa północ.
A utoryzow any w olny przekład 

z angielskiego.
— T ym  razem fortuna wam me 

sprzyja, Lear — zauważył żartobliwie 
Długoróg. — Czarny G u łfy  stoi tu na 
kotw icy ze swoim „W ielorybem ’* od 
dwóch tygodni i nie udało mu się ni­
kogo zwerbować, ani dla pięknych o- 
czu, ani za pieniądze.

— Chciałbym  pomówić z wami i 
z M ałym  — rzekł Jack  Riedl, pociąga­
jąc za rękaw hodowcę bydła. — 
Chodźcie do miasta, to sobie p op ije­
my.

K rótk i Cabe poszedł przygotow ać 
się do podróży na Syberję, jego zaś 
przyboczni pomaszerowali do Nom e 
w  towarzystwie oficera, który miał tm 
fundować.

— Jak  wam się zdaje, kiedy „W ie­
loryb” w ychodzi? — zapytał ostrożnie 
Jack, ; ~

— — Dziś rano bosman mów.ł. że się 
wybierają. Pewnie wyrzekli się nadziei 
znalezienia ludzi. Pewno j u t r o  rano już 
go nie będzie.

— Jesteście pewni, że G u ffy ‘emu 
brakuje ludzi?

—  Cholernie brakuje. Dziś jeszcze 
chodził za mną i prosił. W ziąłby byle 
kogo. Zamierza przepłynąć przez cie­
śninę i pohandlować trochę tej zimy, 
a potem na wiosnę przemknąć się mię­
dzy Syberyjskiem i W yspami i zapolo­
wać na wieloryby. A  o co wam idzie? 
Zachciewa wam się tranu?

— N ie siebie miałem na myśii — 
zarechotał oficer. — Ale na pokładzie 
„Wichra** jest jeden gość, który się do 
niczego nie nadaje, ale gdyby go w y ­
ćwiczyć, byłby może niezłym wielo- 
rybnikiem.

— N a „W ielorybie" w yćw iczyliby 
go jak się patrzy — rzekł M ały. — 
Odbyłem jedną podróż z Czarnym  
G u ffym  i drugiej nie pragnę.

— Nie mam wobec czarnego sza­
tana żadnego długu wdzięczności — 
powiedział Jack  Riedl, spoglądając na 
„W ieloryba" — ale pomimo to pójdę 
mu na rękę i pomogę zwerbować jedną 
sztukę.

— A  jaki macie do nas interes? — 
zapytał burkliwie stary hodowca. — 
W yciągajm y kulasy, bo śpieszy mi się 
do przyobiecanego trunku.

— Chciałbym , żebyście mojego

protegowanego załadowali na „W ielo­
ryba".

— Cholera! — sarknął Długoróg.— 
T o takie buty? C zy to my oprawcy, 
czy co?

— N ie odmówilibyście mi pomocy, 
gdybyście znali tego czarta.

Jack  Riedl zaklął na wspomnienie 
wroga.

— Jeżeli mi go nie uprzątniecie z 
oczu, zakatrupię go prędzej, czy póź­
niej.

— Musiał wam zalać sadła za skó­
rę — zarechotał Mały.

— N ic nowego nie robił od czasu, 
jak go kapitan zwerbował w Astorji. 
Dziś rano pomazał pokład mydłem i
0 mało nie połamałem nóg. N iechby 
tak spróbował polowania na w ieloryby! 
N iechby tak namydlił pokład Czarne­
mu Guffy*em u!

— Pom oglibyśm y ci z całego ser­
ca — rzekł D ługoróg i potrząsnął gło- 
svą — ale jesteśmy spokojni obywatele
1 nie możemy się mieszać do takiego 
btzprawia.

— N ie potrzebujecie się wcale 
mieszać. Mój ptaszek jest zielony, 
jak trawa. N iedawno jeszcze był 
owczarzem. Jeśli weźmiecie się do 
niego , jak należy, pomyśli, że w u- 
rządzacie mu przysługę i będzie wam

wdzięczny za protekcję u G u ffy ’egO. 
Powiem mu, że jesteście moimi przy­
jaciółmi i cała sprawa pójdzie, jak po 
maśle.

— A  jeżeli nie da się nabrać? — 
zauważył z powątpiewaniem Długoróg-

— W  takim razie będziecie go mu­
sieli upoić. W tedy, jako przyjaciele, 
zajmiecie się nim i odwieziecie na o- 
kręt, a jeżeli przez pom yłkę weźmie­
cie „W ieloryba” za „W ichra*’, to nikt 
wam za to nic nie zrobi. Każdy po­
myśli, że byliście tak samo pod gazem- 
Zobaczę się z G u ffy ’m i powiem niu> 
żeby na was czekał.

— Kto będzie fundow ał? — zapy­
tał przezornie Szkot.

— Ja  płacę.
Oficer wręczył Małemu rulon b a n k ­

notów.
— Nawiasem m ów iąc, mój p ta s z e k  

jest Polakiem. Znam ich dobrze. Jak  
się dorwie do w ód ki, to będzie chciał 
w ypić całe miasto do sucha.

— Dobra, postaramy się zrobić, 
tylko się da — odparł Szkot, chowając 
pieniądze do kieszeni.

— Wezmę was z sobą i zapozna^ 
z nim. W ieczorem, gdy cała b a n d a  
zejdzie na brzeg, będziecie mogli przy­
stąpić do rzeczy.

(C. d. n.)-

.Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. C horąż:zyzny 17  td t io n  2 9 -19 . P ° d  zarządem W ładysława Germana! N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem.


